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Wychodzi codzienmić o pni 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni świą- 
tecznych. 


Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU kwartalnie . . . 4 złr, 50 ont. 
miesięcznie . . . 1 złr. 50 ont. 
Z przesyłką pocztową: 

Miesięcznie . . . . . . . . 2 złr. — y 
+ (W psństwie anstrja kiem . . 6 „, —, 

Do rns i Rzeszy niemieckiej 

: KrancjisAsd e ARAS 
" A A | po 7 słr 

4. Belgii i Szwajcarji . . . 60 ot. 


í < Włoch, Turcjii księstw Nad 

ci. 5-1 area Ae 
„Numer pojedynczy kosztuje 10 et. 
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1000 V OAE TROPY A AANNNOWAOKKREAACEON 


LWÓW d 7. października. 


(Układy kurji z rsądem niemieckim. — Z teatru 

wojennego w Chinach. — Odzyskanie Berberu przez 

Gordona. — Krok komisji likwidacyjnej egipskiej. 

— Połączenie kolei anstrjackich x= tureckiemi. — 

Niepokoja w Belgii. — Bieśące wiadomości sejmo- 
we przedlitawskie, węgierskie i kroackie). 


Berliński konserwatywny Beichsbote mają- 
cy korespondenta w Rzymie, czerpiącego swoje 
wiadomości w Watykanie, ntrzymuje stanowczo, 
że br. >chlózer opatrzony instrukcjami powró- 
cił do Rzymu, dającemi nową podstawę ukła- 
dom, i że jeszcze przed wyborami przyjdzie do 
porozumienia między kurją a rządem nie- 
mieckim. To jest pewnem, że między kurją a 
poselstwem niemieckiem toczy się bardzo Oży- 
wione traktowanie, 

* w . 

Admirzł Courbet podłng oficjalnych wiado- 
mości znalazł 1. października pod Ks-Lung sil- 
ny opór ze strony Chińczyków, których siłę 
ściągniętą na wyspę Formozę na 15.000 poda- 
ją. Pomimo to udało się Francuzom zająć wzgó- 
rza St. Clement a w nocy z 2. na 3, tm. dwa 
szańce na zachód od wspomnianych wyniosło- 
ści, W sobotę miał admirał atakować wscho- 
dnie oszańcowania. Jednocześnie z wylądowa- 
niem pod Ke Lung admirał Lespes zaatakował 
port Tam Sui. który leży o 20 mil na zachód 
od Ke-Lung. J:żeli uda się Lespesowi Tam-Snui 
zająć, przeciętą zostanie Chińczykom droga od- 
wrota, tak że po klęsce prawdopodobnej pod 
Ke-Lung, mało kto z nich będzie mógł się o0- 
calić. 

a x y 

Zdaje się w istocie, że pomyślniejszy obrót 
rzeczy w Sudanie pozwala na odwołanie jene- 
rała Wolseleja, którego obecność w Egipcie 
staje się zbyteczną. Jenerał Gordon odzyskał 
Berber. Stał gię tym sposobem panem najwa- 
Żniejszego punktu strategicznego w Sudanie i 
udowodnił, że szczupłe siły z wojskową: euro- 
pejską taktyką i organizacj mają przewagę 
stanowczą nad licznemi adnie ordami. Z 
Berberu meżna zawsze podać reke korpusowi 
posiłkowemu idącemu czy to na Snakim, czy na 
Wadi-Halfa. Skutki zwycięztwa Gordona mogą 
być tak doniosłe, że nawet wyprawa do Suda- 
nu okaże się zbyteczną. 

Gdy taki pomyślny obrót wojskowe. spra- 
wy biorą dla Anglików, trzech na czterech 
«dłonków komisji enropejskiej likwidacji długu 
egipskiego, mających w niej głos, mianowicie 
francuski, anstrjaeki i co nwagi godne, włoski, 
wnieśli skargę przeciwko zawieszeniu amorty- 
zacji Gdyby miano zatrzymać się na połowi- 
cznej drodze, pociągnęłoby to za sobą osłabie- 
nie powagi mocarstw i zachwiałoby bezpieczeń- 
stwa europejskich instytucyj. 

Nie podlega wątpliwości, że gabinety ber- 
liński i peteraburgski musiały wiedzieć naprzód 
o kroku Francji, Austrji i Włoch i uznały go 
za słuszny. Że Anglia reprezentowana w komi- 
sji likwidacyjnej nie przyłączyła się do akcji, to 
rzecz bardzo prosta, bo gabinet londyński za- 
wieazenie amortyzacji uznał za usprawiedliwione. 
Przyłączenie się Włoch do tej akcji, powinnoby 
przyprowadzić Anglię do zastanowienia się, czy 
wypada pchać Egipt dalej na niebezpieczną 
drogę, którą mu poradziła. Berliner Post mnie- 
ma, iż Angila albo skłom się do pożyczki egip- 
skiej, ale zagwarantowanej przez europejskie 
mocarstwa, i pod nadzorem europejskim Egiptu, 
który w razie potrzeby będzie miał siłę woj- 
skową dv rozporządzenia — albo jeżeli będzie 
chciała sama w Egipcie przewodzić, wywoła 
przeciw sobie akcję wielkich mocarstw. Przy- 
najmniej te państwa, którym honor i stanowisko 
nie pozwała, aby ich protest skończyć się miał 


ne próżnej demonstracji, postarają się, albO | nifęstowali się zaraz przy jej ukonst 


żeby Anglia żądaniom europejskich wierzycieli 
„zupełnie zadośćuczyniła, albo żeby zabezpiecze- 
nie tych praw postawione zostało pod opiekę 
wspólnej akcji europejskiej. 
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Dzicz na Podolu. 


skreślił 
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Na ostatnią notę austrjacką, jak donoszą z 
Konstantynopola, przypominającą Wysokiej Por- 
cie zobowiązania jej w  kwestji połączenia 
kolei żelaznych, nie ma jeszcze odpowiedzi, i 
być jej w tym tygodniu nie może z powodu 
świąt bajramn. 

Do Standarda piszą, że Turcy zawsze lękają 
się wtargnięcia Austrji do Saloniki, a obawę tę 
podnosi jeszcze występywanie br. Calice. Jednak 
rząd zdecydowany jest równocześnie rozpocząć 
roboty połączenia Saloniki z Serbią i Serbii 
przez Bałgarję z Konstantynopolem. Rząd bał- 
garski nie jest przygotowany na to, aby zaraz 
wziął udział w robotach, do których obowiąza- 
ny jest podłng kontraktu; prawdopodobnie Wy- 
soka Porta wyzyskiwać będzie tę okoliczność, 
aby nią własne mitrężenie pokryć. 

* 3 * 

W Belgii wzburzenie umysłów trwa dalej. 
Przedwczoraj odbyło się w Brukseli rozdziele- 
nie nagród najlepszym szkołom średnim, a fakt 
ten dał znown powód do demonstracji. Kiedy 
minister spraw wewnętrznych Jacobs maj | 
mówić, rozległy się krzyki: „Precz z łysiną!* 
powstał wielki hałas i musiano przedsięwziąć 
aresztowania. Na uroczystości był król z królo- 
wą, ale to wcale nie powstrzymało demonstran- 
tów. Uczniów szkół przez rząd zamkniętych 
przyjmowano oklaskami i okrzykami. Królew- 
ska para była przez dwie godziny w przykrem 
położeniu, a przy odjeździe część publiki woła- 
ła: „Niech żyje król“, inni zaś sykali i świ- 
Stali. Okrzyki i świsty towarzyszyły parze 
królewskiej aż do zamku Liberalne dzienniki 
zarzucają Jacobsowi, że obecnością króla chciał 
się uchronić od demonstracji, a przez to na- 
raził koronę. 


* * 
* 


Sejm tryesteński był na wczoraj zwołany. 
Wydział krajowy prosił wprawdzie o odrocze- 
nie zebrania się sejmu, gdyż nie ma Żadnego 
przedmiotn do obrad i nchwał, ministerjum je- 
dnak odparło, że reskrypt cesarski wykonanym 
być musi. Wczoraj tedy odbyło się zapewne za- 
razem otwarcie i zamknięcie sejmu — z dwo- 
ma tylko wnioskami marszałka, na otwarciu i 
zamknięciu, a to aby wnieść okrzyk na cześć 
cesarza. Zebranie sejmu tryesteńskiego zresztą 
kosztuje tylko tyle, co posiedzenie Rady miej- 
skiej, gdyż ta jest oraz sejmem. 

W sejmie styryjskim (zamkniętym już) wnie- 
Śli byli konserwatyści przez ks. Karlona rezo- 
lucję o rewizję krajowej ordynacji wyborczej. 
Na wniosek sprawozdawcy sejm uchwalił jedno- 
głośnie wezwanie do Wydziału krajowego, aby 
istniejącą ordynację szczegółowo zbadał, miano- 
wicie celem uchylenia niejasności, które do wie- 
lu sprzecznych interpretacyj i niedogodności po- 
wód dawały; dalej aby zastanowił się, jakby 
prawo wyborcze rozszerzyć, wykonywanie one- 
go ułatwić, i wolność i niezawisłość aktu wy- 
borczego ubezpieczyć można, zwłaszcza przex 
zaprowadzenie wyborów bezpośrednich i tajne- 
go głosowania kartkami, tudzież przez pomno- 
żenie miejsc wyborczych dla knrji miejskiej. 

W sejmie dolno-austrjackim postawił kon- 
serwatysta p. Oberndorfer wniosek zmiany or- 
dynacji krajowej tej treści, aby członkowie Wy- 


działu krajowego obowiązani byli stałą mieć 


siedzibę we Wiednia, tudzież aby im nie wolno 


1 


tarza, który też nawet 40 głosów ot: ał. 
Pisma liberalne peszteńskie i wiedeńskie, a 
zwłaszcza Pester Lloyd są wściekłe z tego po- 
wodu, a organ Tiszy umiał się zdobyć tylko 
na lichy koncept, że owych 8 i 23 posłów 
chciało sobie tylko żart zrobić. 

Na pierwszem zebraniu klubu liberalnego 
(ministerjalnego) oświadczył minister prezydent 
Tisza: „Nas, szczerych przyjaciół wolności, ob- 
rzucają przeciwnicy zarzutami i posądzeniami, 
jakobyśmy byli jej wrogami. Otóż miotam im 
w odwet w oczy tym zarzutem i oświadczam, 
że nie porzucę mojej misji bronienia wolności 
od jej nadnżywania i ścigania anarchistów wy- 
znaniowych, narodowościowych i społecznych.* 
Byle tylko wolność nie umarła w uściskach 
swoich obrońców! Niegdyś ten sam Tisza był 
przewódzcą czerwonych i organizując wyprawia- 
nie ministrom kocich muzyk z wybijaniem szyb, 
brał czynny udział w tych demonstracjach ! 

W sejmie kroackim wybrano jednego Ser- 
ba na wiceprezydenta sejmu, a jednego starce- 
wiczana na sekretarza. W obozie starcewiczow- 
skim zanosi się podobno na rozdwojenie; część 
jego, i co rzecz szczególna, mianowicie człon- 
kowie młodzi dążą do zaniechania taktyki ha- 
łaburdniczej. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 
Warszawa d: 4. października. 


kich i łowach lubocheńskich dziś nastała cisza, 


sobie różnorodne epizody z pobytu carstwa w 
Królestwie, pisma zaś moskiewskie, sławiąc do- 
broć i popularność cara, od czasn do czasu 
mniej lub więcej zjadliwie napadają na Pola- 
ków, harcując po arenie swoich szpalt na ulu- 
bionym cheval de bataille, 

Z wiadomości odnośnych do pobytu carstwa 
w Lubochenku, dowiadujemy się z bardzo pe- 
wnego źródła, że car wyasygnować polecił 30 
tysięcy rubli na budowę myśliwskiego dworca 
na Spole tuż nad Pilicą, dokąd rokrocznie na 
polowanie ma zjeżdżać, oświądczywszy, iż chce 
mieć tu drugą Liwadję. Dworzec na Spole (ca- 
ły z drzewa) ma być zbudowany w ciągu roku 
przyszłego tak, aby już we wrześniu mógł być 
zamieszkanym. 

- Z gości tutejszokrajowych w polowaniach 
Inbocheńskich brał udział ks. Zmudowski, pro- 
boszcz z Przedborza, którego-aar zna jeszeze 
czasów gdy był następcą tronu. Tak car jak i 
carowa w czasie pobytn w Lubochenku odda- 
wali się zabawie z całą swobodą i byli w naj- 
wyższym stopniu przystępni, ogromną też ilość 
prośb przyjęli oboje. 

Cesarz Wilhelm, któremu ostatniej nocy po- 
bytu w Skierniewicach maleńki przypadeczek 
się przytrafił, dotąd nikogo z leśników ani 
jedną marką nagrodzić nie raczył, uważając, 
że pamiątką, jaką po sobie w Skierniewicach 
zostawił, wszyscy aż nadto są nhonorowani i 
odznaczeni. Również i car Aleksander III. pró”z 
pięknego słówka „Błagodarja* nic nikomu nie 
dał, lecz za to na odjezdnem w Warszawie do 
Apuchtina i p. Trochinowskiego, prezesa sądów 


Po wszystkich uroczystościach skierniewic- 


wśród której mieszkańcy tutejsi przypominają 


powiedzieć raczył, że dziękuje im, iż młodzież 


było być członkami Izby posłów Rady państwa. |mówi dobrze po moskiewsku, i że „Russcy*, bę- 
Godnem nwagi jest, że wniosek ten prócz 15 |dący tu w kraju, swą działalnością około dobra 
posłów z kurji wiejskiej i 8 z kurji dworskiej, | moskiewskiej ojczyzny bardzo się zasłużyli. Oto 


podpisało 19 liberałów. Wniosek ten jest wy- 
mierzony przeciw dwn koryfeuszom pseudolibe- 
ralizmu, pp. Koppowi i Lustkandlowi. U nas, 
jak wiadomo, w kołach poselskich postanowio- 
no przepis taki sam, bez formalnej ustawy — 
i zrobiono wyjątek tylko dla dr. Smolki, gdy 
położenie polityczne wymagało, wybrać go na 
prezydenta Izby posłów. 
+ : * 


Antisemici węgierskiej Izb posłów zama- 


f nowanit ; 
postawili bowiem kandydaturę p. Nendtwicha 


na prezesa Izby, i uzyskali 27 głosów, mimo 
tego, że frakcja ta liczy tylko 17 jawnych człon- 
ków, a sam Nendtwich na siebie nie głosował, 
tylko na Istoczego. Co więcej, przeciwnicy ży- 
dów kandydowali jednego ze swoich na sekre- 


— i łaski — oto skutki popnlarności. 

Wobec tego więc nie dziw temu, co Moskala 
wypisują. Moskiewskie Wiedomosti, Nowoje Wre- 
mia, Dniewnik Warszawskij piszą też teraz, co 
im tylko ślina na język przynosi, a „intryga 
polska* jest osnową wszystkiego. 

Aresztowania ustały a nawet pewną liczbę 
aresztowanych puszczono na wolność, i jak dziś 
się przekonujemy, aresztowania, massami do- 
konywane przed przyjazdem cara, głównie mia- 
ły na eelu powstrzymanie cara od zamierzonej 
wycieczki. która w każdym razie nie była na 
rękę wielu osobistościom. Car dowiedział się 
też o wielu rzeczach, o których nie wiedział, 
carowa zaś, która ogromny wpływ wywiera u 
cara, usilnych starań dokładała, aby o wszyst- 
kiem się dowiedzieć i zbadać właściwy stan 
rzeczy. Jakie z tego będą rezultaty, zobaczymy. 


stępem i w jednej chwili zaopatrzyli się wszy- 
scy w kartki również czerwone, na których je- 
dnak nazwisko hr. Pstrokalskiego nie figuro- 
wało. 

rzy gi cd0 do głosowania: 
komisji od 


członkowie 
ali swe wota hr. Pstrokalskiemu, 


.|następnie zaś z wyborców imiennie przywoływa- 


Dr. Henryk Jasieński. 
(Ciąg dalszy.) 


*W starostwie gwarno.. Sala wyborcza 
przepełniona ludem, a a stołu pod oknem za- 
siadł komitet. Komisarz Klaus prowadzi wybo- 
ry — n drzwi wchodowych stol sekretarz sta- 
rośeiński pan Zawodziejski, wydzierając wybor- 
com kartki niekomitetowe. 


Komitet bowiem, dla skuteczniejszej agita- | 


cyj, przygotował kartki czerwone umieściwszy 
na tychże nazwisko hr. Pstrokalskiego — kat- 
dy wyborca w sieni już í na podwórzu otrzy- 
mywał taką kartkę—a ponieważ lud nasz zwykł 
trzymać każdy papier w ręku, przeto kontro- 
lujący w drzwiach sekretarz po barwie papieru 
pommawał, ażali idący do głosowania kandyda- 
towi komitetowemn odda głos — czyli też za- 
opatrzon w inną kartkę, do przeciwnego należy 
obozn. 

Gdy tłum wyborców, nadszedłszy z pleba- 
nii, zmięszał się z pierwprzybyłymi — rozpo- 
cząły się szepty i wzajemne pokazywanie kar- 
tek. I wylazło szydło z worka: „kto nie chciał 
aię;narażać na sekatury starościńskiego sekre- 


starsza, ten musiał w ręku trzymać kartkę czer- 


nych głosowali jedni na hrabiego, drudzy na 
otca Wasyla Najmytowycza, a znów inni na no- 
wego kandydata Myrona Lawrowa. 


Gdy sędzia pierwsze otrzymał głosy, prze- 
rwano wybory i komisja udała się na ustęp 
czyli na Śniadanie. Poplecznicy hrabiego widząc 
przeciwny obóz rozbity, uradowali się niezmier- 
nie i anticipando wnosili zdrowie rządowego kan- 
dydata, który jako magnat nie waha się zniżyć 
0 Indu i brać mozolne zastępstwo spraw wło- 
ściańskich na swe hrabiowskie barki. 


Po śniadaniu głosowano dalej: hr. Pstro- 
kalski, albo Myron Lawrów, albo Wasyl Naj- 
mytowicz, potem znów przerwa obiadowa, po 
której zarumienione policzki członków komisji 
wymowne dawały świadectwo, iż cieszono się 
zdrowiem hrabiego, sławiąc rodowe zalety ma- 
gnata. I znów głosowano: hrabia Pstrokalski... 


Wasyl Najmytowicz.. Myron Lawrów... do 
zmierzchu... 


ROZDZIAŁ X. 
Qui pro quo. 
W Aronowym dworku, tuż przy gościńen — 


korców na plebanii zgromadzonych, snać iż w |maszkiem, siedział 


woną i tak się zbliżać do urny. Prowodyry wy: |w salonie na fotelu, niebieskim wybitym ada- 
) l pan hrabia. Nogi wyciągnął 
ciemię nie bici, zwalczyli atoli ten podstęp pod- |niedbale, a głowę w tył zwiesił, i przymrużyw- 


szy kandydackie oczy, rzekł do pani komisa- 
rzowej, która, na drugim siedząc fotelu, plik 
papierów w białych trzymała rączkach. : 

— Już to prawdę powiedziawszy, bez wszel- 
kich pochlebstw, kochana nasza pani komi- 
sarzowa znakomicie się wywiązała z zadania 
swego... kraj powinien pani kochanej być wdzię- 
cznym, gdyż to będzie zwycięztwem zasady... 
ja zaś osobiście ucałowałbym nawet rączki za 
tyle poświęceń, lecz z obawy przed wybuchem 
zazdrości kochanego naszego komisarza, tego nie 
uczynię... 

— Ja również z obawy Przed zazdrością — 
podrażnionym nieco głosem odrzekła komisarzo- 
wa — przymiotnik „kochana* zostawiam hra- 
binie, jako jej własność wyłączną, a sama ogra- 
niczam się na podaniu rachunków hrabiemu... 
oto proszę: została jeszcze kwota sto dwadzie- 
ścią złr. niewydatkowana, do dyspozycji hra- 

iego... i ; 

A Ależ proszę się nie gniewać, chociaż z 
tem pani bardzo do twarzy... cofam ten przy- 
miotnik, lecz pozwoli pani zastąpić go innym: 
powabna... piękna... nasza pani komisarzowa... 
I cóż? czy teraz lepiej się wyraziłem ? — rzekł 
z przymileniem. 

— Hrabio! zostawmy te tytuły, wszak nie 
są urzędowe.. a natomiast proszę odebrać ra- 
chunek i pieniądze... , 

— Lewą nóżką z łóżeczka dziś pani wsta- 
ła — ustępuję więc zagniewanej piękności — 
rachunki biorę, uprzejmie dziękując za tyle tru- 
dów, a dając zupełne absolutorium, proszę o 
zatrzymanie tej resztki na wydatki wieczorne — 
wszak szampanem trzeba będzie nowego posła 
powitać... czy zgadza się pani? 


RODOWA 
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Nowoje Wremia, niepoprzestając na swoich 
elukabracjach, posiłkuje się wybrykami niemiec- 
kich korespondentów, którzy jak szaleńcy jeż- 
dżą na „idei jagiellońskiej* i głoszą, że „na ra- 
dzie ministerjalnej pod prezydencją cesarza we 
Wiedniu debatowano, czy nie dałoby się w ło- 
nie większości sejmn galicyjskiego zastąpić Po- 
laków Rusinami?“ Zapewne też w skutek tych 
wiadomości „dobrze poinformowanych* korespon- 
dentów i tutejsi panowie „diejatiele*, z p. Ko- 
chanowem na czele, postanowili wszystkich Po- 
laków z zajmowanych przez nich urzędów usu- 
nąć i zastąpić ich rodowitymi Moskalami, ten 
też eksperyment zaczęto już wprowadzać na Li- 
twie, tn zaś do wykonania takowego przystę 
pują powolnie i oględnie. 

Od czasu pobytu cara w Warszawie liczba 
stójkowych czyli policajów znacznie powiększo 
ną została tak jak i liczba ajentów tajnej poli- 
cji, którzy jak cienie za przechodniami snują 
się po ulicach, nadsłuchując i notując wszystko 
co kto mówi. 

W ciągu ostatnich dwóch miesięcy budowa 
fortów pod Warszawą, mimo nielicznych robo- 
tników, bardzo znacznie posuniętą została, tak 
że forty pod Głosławiem, Elsnerówką, Zosino- 
wem, Szczęśliwicami, Wawrzyszewem, Bielana- 
mi są prawie na ukończeniu, gdy inne znowu z 
wiosną wykończać się będą. Wojska w obozach 
będące pod Warszawą, rozeszły się już do swo- 
ich kwater zimowych, które w szczegółach są 
nieco zmienione w porównaniu z temiż roku ze- 
szłego. 

Manewra tegoczesne wykazały niezaprzes 
czenie ogromny postęp w taktycznem wykształ- 
ceniu żołnierza i przekonały nas, że jenerał 
Hurko umie kierować wykształceniem tych 
mas, które dotąd były nierozumnemi maszyna- 
mi. Żołnierz moskiewski przy swojem ślepem 
posłuszeństwie, przy swej niesłychanej wytrwa- 
łości w znoszenia wszelkiego rodzaju niewygód 
i zmian atmosferycznych, zacząwszy pojmować 
swe powołanie i swoje obowiązki, okazał,” że 
lekceważyć go nie można. Szczególnie dobrze 
wyćwiczonymi okazali się dragoni, którzy nie 
tylko jako konnica, lecz także jako piechota do 
boju użyci być mogą. Dni parę temu odbyty 
przegląd dywizjonu kozaków kubańskich, połą- 
czony z tak zwaną dżygitówką czyli óćwicze- 
niami pakani niesłychaną zręczność, zwinność 
i śmiałość kubańców, którzy do podjazdów 
szczególnie się nadają. 


Obecny stan zarządu szkół ludo- 


wych w Galicji. 


Członek Rady szkolnej krajowej, i poseł 
sejmowy, Stanisław hr. Badeni, przedstawił w 
mowie, mianej w sobotę w sejmie, stan obeeny 
zarządu szkół ludowych w Galicji. Ciekawego 
tego wywodu nie będziemy streszczać ; odpowie- 
dniej będzie podać całą mowę hr. Bade- 
niego: 

- Wysoki sejmie | 

Prosiłem o głos w ogólnej dyskusji nad 
preliminarzem szkolnym nie tylko w zamiarze 
popierania wniosku komisji, ale przedewszyst- 
kiem dlatego, iż mając zaszczyt być członkiem 
Rady szkolnej krajowej, poczuwam się do obo- 
wiązku podać do wiadomości Wys. Izby, w ja- 
kim kierunku rozwijała się w bieżącym roku 
działalność Rady szkolnej krajowej a sądzę, że 
wtedy będziecie panowie mogli snadnie osądzić, 
czy i o ile Rada szkolna krajowa uczyniła za- 
dość uchwałom i intencjom tej Wys. Izby. 
Utkwiły mi w pamięci słowa wypowiedziane 
jeszcze podczas dyskusji nad ustawą o Radzie 
szkolnej krajowej w r. 1869. przez ówczesnego 
sprawozdawcę Ś 
dnym z obowiązków członków Rady szkolnej 


p. Adama Potockiego, iż je- ści nie do życzenia, 
| się, 


dok XXII. 
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To są panowie powody, które ośmieliły mię 
do zabrania głosu i szczęśliwy byłbym, gdyby 
się w tej mierze w tej Wys. Izbie wyrobiła 
pewna tradycja, bo sądzę, że tylko wtedy Ra- 
da szkolna krajowa potrafi podołać swemu za- 
daniu, tylko wtedy odpowie Radziejom, które 
były w niej pokładane, i nietylko będą wy- 
konywane uchwały i yczenia tej Wys. Izby, 
ale jeżeli między sejmem i Radą szkolną krajo- 
wą będzie panować zupełna wspólność intencji, 
zamiarów, celów i myśli (Brawo). 

Uchwałami zeszłorocznego sejmu rozpoczę- 
ła się nowa znpełnie era w dziejach szkolnictwa 
ludowego w Galicji, a w związku z tem także 
f nowy okres działalności Rady szkolnej krajo- 
wej. Wysoki sejm w rezolucji swej orzekł sta- 
nowczo, iż należy szybszym krokiem przystąpić 
do zakładania szkół w całym kraju, a zarazem 
postanowił z góry, iż czynność tę należy rozło- 
żyć tak, by do lat 10 wszystkie gminy w kra- 
ju ze szkoły korzystać mogły; dalej postanowił 
sejm, iż należy narazie zakładać dla oszczędno- 
ści szkoły filialne, kontentować się jak naj- 
skromniejszemi budynkami, zaprowadzić naukę 
półdzienną o ile się to da wykonać, dla uni- 
knięcia kosztownego rozszerzania szkół przez 
zakładanie klas równorzędnych, a nakoniec za- 
żądał, by były przedkładane zamknięcia rachun- 
kowe funduszu szkolnego krajowego na podsta- 
wie formalnych zamknięć funduszów szkolnych 
okręgowych. 

Przystępuję najprzód do ostatniego punktu 
rezolucji. 

Działalność Rady szkolnej krajowej, wska- 
zana uchwałą sejmu, dotykać musiała dwóch od- 
rębnych niemal rzeczy, bo przedewszystkiem 
chodziło o to, by odtąd rachunki Rad szkolnych 
okręgowych były prowadzone należycie, by u- 
niknąć nieładu, który w nich dawniej panował, 
a temsamem umożliwić zamknięcie rachunków 
należyte i przedkładanie ich w należytym cza- 
sie. Aby osiągnąć ten cel, zarządziła Rada szkol- 
na krajowa, iż odtąd rachunki fandnszów okrę- 
gowych nie prowadzą się w siedzibach Rad 
szkolnych okręgowych, lecz tn w departamencie 
namiestnictwa, a zarazem, iż każda asygpata 
przez Radę szkolną okręgową wystawiona, za- 
nim wypłaconą zostanie, musi być kontrasygno- 
waną w departamencie rachunkowym namie- 
stnictwa, względnie Rady szkolnej krajowej. 

Korzyść ztąd znaczna, bo nietylko zape- 
wnionem jest należyte prowadzenie ksiąg kon- 
towych, nietylko zapewniona możność sporzą- 
dzenia zamknięcia rachunkowego funduszów 
szkolnych okręgowych, lecz nadto, co najwa- 
źniejszak, niemożebnem jest przekroczenie przez 
którąkolwiek Radę szk. okręgową zatwierdzo- 
nego dla niej preliminarza, bo jeżeli w pewnej 
pozycji kredyt jest wyczerpany, asygnata choć- 
by już przez Radę szk. okręg. była wystawio- 
ną, nie otrzyma w oddziale rachnakowym na- 
miestnictwa widymatu, a temsamem wypłaconą 
nie będzie. Trudniejszą było rzeczą przeprowa- 
dzenie likwidacji funduszów szkół okręgowych 
za ubiegłych lat 10, a tu śmiem zwrócić uwa- 
gę Wys. Izby, że nie chodziło o uporządkowa- 
nie rachnnków, która to czynność przy użyciu 
odpowiednich sił w kilku miesiącach dokonaną 
być mogła, ale chodziło o likwidację tych fun- 
duszów, o wypośrodkowanie wzajemnych pre- 
tensyj między każdym funduszem okręgowym z 
jednej strony, a funduszem szkolnym kraj., fun- 
duszem szkolnym powiatowym, funduszami szkol. 
miejscowemi, a właściwie każdą ze stron do te- 
goż funduszn miejscowego konkurujących. 

Czynność ta wdrożoną została już w roku 
zeszłym przez kilku urzędników, którzy do sie- 
dziby Rad szkolnych okręgowych ztąd wysłani, 
mieli na miejscu likwidację funduszów przepro- 
wadzić. Czynność tych panów nie pozostawiała 
wprawdzie pod względem ścisłości i dokładno- 
natomiast jednak okazało 
że do jej ukończenia potrzeba by szeregu 


krajowej jest stworzyć sposób okolieznościo-jlat. Rada szk. krajowa więc z początkiem bie- 
wego przemawiania do kraju, do sejmu. Już|żącego roku zażądała od Rad szk. okręgowych 
wówczas sądził p. Potocki, iż oprócz wielkiej |wszelkich rachunków i ksiąg z ostatnich lat 
ważności zaprowadzenia żywego stosunku mię |dziesięcin, i zarządziła przeprowadzenie likwi- 
dzy opinią krajn i jego reprezentacją, a Radą|dacji, używając do tego licznego aparatu urzę- 


szkolną krajową, to prawo ustnego sprawozda-|dników namiestnictwa. 


Jak panom ze sprawo- 


nia daje sposobność autonomicznym członkom | zdania kemisji wiadomo, po dziś dzień likwida- 
Rady szkolnej krajowej, poddać jej działalność |cja 20 okręgów szkolnych jest zupełnie skoń- 
pod sąd Wysokiego sejmu, tndzież możność o-|czoną — likwidacja zaś pozostałych 15 okrę- 


brony przed zarzutami i krytyką. 


, — Zgoda, panie hrabio... polecę panu Po- 
rajowi, by za resztującą kwotę zakupił szam- 
pana i u siebie wnosił toasty... to do sekreta- 
rza należy.... 

— Znów coś popełniłem złego — widzę z 
toun mowy pani... widocznie dziś dzień feralny... 
nie mam szczęścia tu... tem większą przeto na- 
dzieja, że przynajmniej tam szczęśliwszym będę. 

„ W tej chwili drzwi z kuchni z łoskotem 
się otworzyły, i pędem wleciała Halka a za nią 
Funio czarnooki praktykant stajeramtu. 

— Mamo! mamo! pan Grzymisław Wary- 
wodzki z Capioczów idzie do nas, chce się z 
panem hrabią widzieć — a pan Alfons nie daje 
mi spokoju, ciągle gada do mnie... 

— Idź Halko poproś pana Warywodzkiego 
do salonu, a pan, panie Funiu, za karę siadaj w 
kącikn koło okna... 

Zaledwie wykonano te polecenia, 4 w 
drzwiach wchodowych stanął pan Grzymisław 
Warywodzki, właściciel dóbr Capioczy z przy- 
ległościami, 

Tęga figura, prawdziwy personał z grupy 
wyborców większej posiadłości... Twarz kwa- 
dratowa — jak tablica brnnatna, nieczystą 
zmyta gąbką. Rękawiczki na potężnych dło- 
niach, czerwone, niezapięte — ubranie całe kra- 
ciaste w sześciocalowe kwadraty, rubrykowane 
tak regularnie jak nowy arkusz posiadłości 
grnntowej fzor monii i niebieskim ołówkiem 
urzędowym podkreślany. Bujny zarost twar- 
dego czerepa nie był przedzielony grzebieniem, 
ni na małej ni na wielkiej mózgownicy, gdyż 
fankcje te pełniły palce grube, o paznogciach 
czarnym rąbkiem u góry garnirowanych. : 


gów skończoną będzie do końca bież. r., a naj- 


Pan Grzymisław z C apioczów Warywodzki, 
tęgim był politykiem a jeszcze tęższym gospo- 
darzem. Jako polityk głęboki, trzymał się za- 
wsze jeźli nie klamki hrabiowskiej, toć przy- 
najmniej klamki z hrabianki urodzonego, lub 
ostatecznie z jaką mitrą przez dziesiąty kół 
w płocie skoligowanego. Wysoce ceniąc rów- 
ność szlachecką , popierał zawsze „pana z pa- 
nów“ i dobrze na tem wychodził W krajo- 
wych bowiem zakładach finansowych i towa- 
rzystwach zbożowych , miał kredyt znaczny, 
z którego zwykle raz tylko korzystał: biorąc 
pieniądze, a troskę prolongaty pozostawiając 
tym szanownym instytucjom, które, by nieprze- 
ciążać zmęczonego żywotu szlacheckiego, gotowe 
i ostemplowane weksle przed terminem pocztą 
przysyłają do podpisu w celu prolongaty dal- 
szej. 


Jako rolnik, uzyskał w świecie agronomi- 
cznym rozgłos wynalezieniem sposobu tępienia 
kanianki i ostów. Dowcipny ten sposób po- 
legał na następującej operacji: z teorji wie- 
dział, że kaniankę odparzeniem zniszczyć mo- 
żna. Skoro więc na bujnych niwach koniczyny 
płat kanianki się ukazał, wnet pan Grzymisław 
siadał nań i siedział tak długo dopokąd tem- 
peraturą własnego ciała nie sparzył tego chwa- 
stu. Oset zaś, spasał osłem ad hoc kupionym, 
prowadząc wygłodniałe zwierzę na sznurku po 


wszystkich miedzach. 


(D. e n) 


dalej do 1. marca 1885 r. Czynność ta byłaby 
już dziś w zupełności ukończoną, gdyby nie o- 
koliczność, iż w skutek wadliwego prowadzenia 
ksiąg w pojedynczych okręgach co chwila prze- 
prowadzać trzeba korespondencje dla uzyskania 
wyjaśnień w pojedynczych pozycjach. 

sądzę więc, że Rada szkolna zrobiła wszy- 
stko, co było możliwem dla wykonania osta- 
tniego ustępu zeszłorocznej rezolucji sejmowej — 
a w roku przyszłym znajdzie się sejm, przypu- 
szczając, iż zbierze się w tej samej porze jąk i 
dziś, — wobec preliminarza na «. 1886, któremu 
służyć będą za podstawę nietylko zamknięcia 
rachunkowe funduszów szk. okręgowych z osta- 
tnich lat 10ciu, ale nadto zamknięcie funduszu 
szkol. krajowego i funduszów szkol. okręgowych 
za rok bieżący, t. j. ostatni a zatem nie ja 
tego Wys. sejm żądał we dwa lata po upływie 
każdego roku budżetowego, lecz w ki:ka mie- 
sięcy po upływie tegoż roku. Ale już i dotych- 
czasowy wynik likwidacji funduszów szk. okręg, 
pod niejednym względem jaśniejsze rzuca świa- 
tło na ogólny stan funduszu Szk. krajowego i 
stanowi częściową podstawę wniosków komisji 
budżetowej. Przeprowadzona częściowo likwida- 
cja wykazała, że obok znacznych zaległości 
czynnych, które z końcem roku 1883 wynosiły 
przeszło 700000 złr., które jednak nie mogą 
stanowić już z natury swej jako zaległości 
choćby tylko częściowego pokrycia kraj fundu- 
szu szkolnego, obok tych zaległości powiadam, 
rozporządzają niektóre okręgi dość znacznym 
zapasem kasowym, który z końcem czerwca b. r. 
wynosił 220.000 złr. 

Zapasy te gotówki powstały ztąd, iż przez 
szereg lat fundusze okręgowe otrzymywały z 
rub. I. funduszu szk. krajowego zasiłku więcej 
niż go w istocie potrzebowały, a to dlatego, że 
w dawniejszych latach pewna ilość szkół była 
bezczynną a winnych nauczyciel pobierał tylko 
60 pre. tej płacy, jaka była słusznie prelimino- 
wang. Leez nietylko ta okoliczność wpłynęła 
na zapasy gotówki; w wielu okręgach strony 
do funduszu miejscowego konkurujące płaciły 
należytość konkurencyjną i za ten czas, w któ- 
rym szkoła była bezczynną. Zdarzyły się wy- 
padki i takie, że fuodusz szkolny powiatowy 


stwo tym gminom, do których fundusz szkolny 
krajowy bądź to w skutek znacznych prestacyj 
z ustawy wypływających, bądź to w skutek 
ofiarności stron jak najmniej przyczyniać 
by się musiał. A tu już śmiem zwrócić 
uwagę Wysokiej Izby, że Rada szkolna 
krajowa postanawiając sposób jasny i Żadnej 
wątpliwości nie znoszący, że na razie 
tam tylko nowe szkoły tworzyć na.eży, gdzie 
żadnej szkoły nie ma, zastosowała się nietylko 
do rezolucji przez Wys. sejm w roku zesztym 
uchwalonej, iecz nadto przyjęła za swoją myśl, 
której Wysoki sejm dał wyraz, uchwalając no 
welę do artykułu 12, ustawy 0 utrzymaniu i 
zakładanin szkół w drugim tej noweli ustępie. 

Rozpoczynając akcję dla raźniejszego wpro- 
wadzenia w życie szkół nowych w całym kraju, 
zastosowała się także Rada szkolna krajowa do 
tego ustępu rezolucji, w którym Wys. sejm wy- 


szkolnych miejscowych budynki i wewnętrzne 
urządzenie odpowiadały tylko najniezbędniej. 
szym potrzebom. Rada szk, kraj. bowiem wy 
dała do wszystkich Rad szk. okręgowych sta- 
nowcze polecenie, by nie żądano od gmin bu- 
dynków kosztownych, lecz kontentowano się jak 
najskromniejszymi bndynkami, a nawet, by nie 
opóźniać wejścia w życie szkół nowych, pole- 
cihśmy umieszczanie szkół w domach najętych. 
Przypuszczać muszę, iż odnośne polecenia Rady 
szk. krajowej w całym kraju ściśle wykonane 
zostały, gdyż w ciągu całego roku nie doszło 
nas żadne zażalenie z powodu wygórowanych 


lub też w ogóle pod względem presji dla sta- 


przyszłości zsarzyć miały, to korzystam z tej 


przeciw woli Rady szk. krajowej, która w ka 
żdym wypadku, który do jej wiadomości dój- 
dzie, gminę od niesłusznych żądań uwolnić ze 
chce i potrafi. 


przyczyniał się do funduszu szkol. okręgowego S ej mow e. 

A 4 pre. choć dE tego nie był obowingant, 

gdyż fundusze szkolne miejscowe na pokrycie Lwów d. 7. października. 
potrzeb wystarczały. Dlatego też gotówka i| _ a: porazno i zj! è 
zaległości czynne funduszów szkol. okręg. słu- |(Rozprawa nad budżetem szkolnym. — Z komisji 


drogowej. — Z komisji kolejowej.) 


Rozprawa nad budżetem szkolnym była w 
tym roku niezmiernie interesującą. Hr. Stani- 
sław Badeni przemawiając jako autonomiczny 
członek Rady szkolnej, stanął odrazu w rzędzie 
najpoważniejszych mowców, których słowa mają 
znaczenie o wiele trwalsze, niż trwa przemija- 
jący efekt krasomowczy. Podajemy ją w całej 
osnowie, gdyż każdy, kto chce powzi: ć wiado- 
mość zupełnie przedmiotową o obecnym kierun- 
ku zarządu szkół i o zasadach postępowania 
władz szkolnych, a zrozumieć także intencje 
sejmu w traktowanin budżetu szkolnego, z tej 
znakomitej mowy najlepiej poinformuje się o 
tych sprawach. 

P. Romanowicz dzielnie bronił zasady: „Na 
oświatę nie oszczędzajmy.* 

Sprawozdawca komisji, dr. Stanisław Ma- 
dejski również świetnie wywiązał się z swojego 
zadania. Należy on bezsprzecznie do pierwszo 
rzędnych znakomitości w gronie posłów sejmo- 
wych — górając nad innymi nanką, talentem, 
pracowitością, a wymowę ma taką, którą słu 
chacz podobnie rozkoszuje się, jakby widokiem 
bystrego, krystalicznego prądu górskiego stru- 
mienia. 

I ważność przedmiotu, i urok wymowy naj- 
lepszych oratorów, którzy w tej rozprawie udział 
wzięli, czyniły już same przez się ową rozprawę 
w wysokim stopniu interesującą. 

Lecz przybrała ona cechę prawdziwie sen- 
sacyjną dopiero wczoraj, przy szczegółowej 
rozprawie. Rzecz się miała jak następuje: 

Komisja budżetowa na zasadzie porozumie- 
nia z Radą szkolną krajową wstawiła w budżet 
w pozycji „zaliczki dla Rad szkolnych okręgo- 
wych* kwotę o 45.000 zł. większą niż propo- 
nował Wydział krajowy, gdyż wedle doświad- 
czenia praktycznego Rady szkolnej suma ta jest 
niezbędnie potrzebną. Wydział krajowy stanął 
jednak bezwarunkowo na stanowisku rachunko- 
wem, i zażądał wykreślenia tej sumy, gdyż jego 
zdaniem Rady szkolne okręgowe zaliczek nie 
potrzebują, mając przeszło pół miliona złr. w 
zapasie jako pozostałości z lat ubiegłych. Z te- 
go też powodu proponował Wydział kraj. na 
zaliczki dla Rad szk. okręgowych nie 50.000 zł. 
jak chciała Rada szkoloa krajowa, ale tylko 
5.000 zł. w. 4. | 

Otóż o tę różnicę wywiązała się wczoraj 
ostra walka. 
marszałek przerwał posiedzenie, 
zebrały się kluby, i tam stanowczo po- 
stawił Żądanie, aby wykreślono owe 45000 zł. 
Kluby zgodziły się na tę oszczędność i po o- 
twarcin posiedzenia poseł Męciński postawił w 
ich imienia odpowiedni wniosek. 

Powstał wówczas ks. Adam Sapieha, aby 
ostrzedz sejm przed podobną metodą traktowa- 
nia spraw w ogóle, a w szczególności spraw 
badżatowzch; ażeby nagle, w przerwie umyśl 
nie ad hoc inscenowanej, zmieniać uchwały. 
Przypomniał 2gi marca... 

Pan namiestnik udowodnił, że odmówienie 
żądanego kredytu zmusi Radę szkolną do prze- 
kroczenia preliminowanej sumy. -Poseł Euze- 
biusz Czerkawski jako członek Rady szkolnej 
również zastrzegł się przeciwko takiemu „po- 
rządkowaniu* budżetu, który zdaje się zgóry u- 
dzielać władzy wykonawczej absolutorjum za 
przekroczenie preliminarza, a sprawozdawca ko- 
misyjny dr. Madejski niemniej stanowczo obsta- 
wał przy wniosku komisji budżetowej, opartym 
na obliczeniach fachowych i na doświadczeniu. 

Poseł Stanisław hr. Badeni złożył deklara- 
cję, w której Wycofał się z zajętego w sobotę 
stanowiska — z nietajonym przymusem, a re- 
zultat głosowania był taki, że wnięsek Wy- 
działu krajowego zwyciężył: kwotę 45.000 zł. 
obcięto, wbrew wnioskóm Rady szkolnej i wnio- 
skom komisji budżetowej. 

* * 
IF 

Podkomitet komisji drogowej, składający 
się z pp. Męcińskiego, przewodniczącego komi- 
sji, Jaworskiego, Czajkowskiego i Grossa, wy- 
pracował już projekt noweli do ustawy drogo- 
wej, zmieniającej postanowienia RS 1i., 12,, 13., 
14., 16., 18,, 19., 25, 26., 27., 28, i 81, ustawy 
krajowej z d. 18. sierpnia 1866 Dz. ust. kr. nr. 
15. z roku 1867, 


żyć mają nietylko do skompenzowania pretensyj 
krajowego funduszu szkolnego ale także do 
skompenzowania pretensyj pojedynczych fundu- 
szów miejscowych i funduszu szkol. powiato- 
wego. i 

Rada szk. krajowa nie przesądzając wyniku 
ostatecznego likwidacji zawiadomiła Wydział 
krajowy, iż liczyć może conajmniej w ciągu r. 
1885 na zwroty w kwocie 100.000 zł., które 
też rzeczywiście komisja budżetowa w rabryce 
dochodów preliminuje. Rada szk. kraj. nie mo- 
gła tej kwoty wstawić do preliminarza, gdyż 
nie ona zarządza dochodami fanduszu szk. kraj. 
a nie mogła też skompensować spodziewanych 
zwrotów z potrzebami w rabr. I. określonemi, 
jak to uczynił Wydział kraj., gdyż sądziła, że 
prawo dysponowania zwrotami należącemi się 
funduszowi szkoł. krajowema należy wyłącznie 
do Wysokiego sejma, a względnie do Wydziału 
krajowego. Obok tych praktycznych rezultatów 
dotychczasowej likwidacji nasuwa się jeszcze 
myśl jedna. Zaprzeczyć się nie da, że Rady szk. 
okręgowe nie nmiały rachunków fundaszu okrę- 
gowego należycie prowadzić i zestawić, ale po- 
mimo tego panowie! zarząd temi funduszami był 
zupełnie prawidłowy i materjalna strata dla 
funduszu kraj. nie urosła ztąd Żadna, bo jeżeli 
ktoś przez szereg lat SONATA więcej niż na 
niezbędne wydatki potrzebował a pomimo tego 
wydawał zawsze tylko tyle, ile wydać niezbę- 
dnie musiał, a wydatków swoich nie stosował 
do tego, co mu do dyspozycji oddane było, lecz 
wydawał znacznie mniej, to panowie o takim 
administratorze ze spokojnem sumieniem powie- 
dzieć można, że niewielu ma między admini- 
stratorami funduszów publicznych kolegów, któ- 
rzyby się podobnym rezultatem wykazać mogli. 

Niechcąc być pomawianym o przedstawia- 
nie rzeczy w zbyt różowem świetle, muszę już 
dziś zwrócić uwagę Wys. Izby, że nie cała 
kwota zaległości czynnych fanduszów szk. okrę- 
gowych jako płynną uważaną być może, nie 
cała ściągniętą kiedykolwiek będzie. Znaczna 
część zaległości powstała wskutek i niestety 
najrozumniejszych, licznych rakursów, szczegól- 
niej gmin miejskich większych przeciw orze- 
czeniom, któremi w porozumieniu z Wydziałem 
kraj. nakładano na te gminy ciężary wyższe 
po nad te, które określa $. 18. nstawy. Zale- 
głości te przeto, w razie uwzglęhnienia rekur- 
sów, odpisane będą. Nadto w początkach wiele 
gmin przyłączano do zakresu szkolnego pomimo 
braku warunków ustawą wymaganych, — dziś 
na zażalenie tych gmin odłączyć je trzeba od 
zakresu szkolnego a zaległości prestacyjne za 
lata ubiegłe odpisać, gdyż uchwała, którą te 
prestacje nałożono, była nielegalną. Jeżeli je- 
dnak, jak powiedziałem, nie cała kwota zale- 
głości czynnych płynną będzie, to z drugiej 
strony zaprzeczyć się nie da, że pewna stosun- 
kowo dość znaczna kwoty tytułem zwrotów w 
najbliższych latach do funduszu szkolnego kra- 
jowego wpływać będą. 

Przachodzę do dalszych punktów zeszłoro- 
cznej rezolucji sejmowej. 

Chege urzeczywistnić wolę Wysokiego sej- 
mu, by do lat 10-ciu w każdej gminie była 
szkoła, uważała Rada szkolna krajowa za swój 
obowiązek zakładanie szkół nowych w ten spo- 
sób urządzić, by przedewszystkiem te powiaty, 
te okolice w szkoły zaopatrywać, w których 
dotąd najmniej było szkół. 

Rada szkolna więc odstąpiła od dotychczas 
praktykowanej zasądy , że inicjatywa w zakła- 
daniu szkół pozostawianą była Radom szkol. 
okręg. Dotąd w niektórych powiatach ludność, 
która nie mogła korzystać z nauki szkolnej, 
wynosiła 2 proc., w innych powiatach wynosiła 
79 proe.; powodem tego rażącego stosunku by- 
ło to, iż w jednym okręgu Rady szkolne okrę- 
gowe były skorsze, gorliwsze w zakładaniu 
szkół, w innych zaś przez szereg lat skutecznej 
iniejatywy brakło. Na rok bieżący Rada szkol- 
na krajowa uwzględniając w każdym powiecie 
liczbę szkół istniejących, ogólną sumę ludności, 
a zarazem i tę, która dotąd ze szkoły korzy- 
stać nie mogła, uwzględniając nakoniec i sumę 
podatków, która w pewnym powiecie dodat- 
kiem na rzecz szkolnego fundusza miejscowego 
obciążoną nie była, postanowiła już z góry, ja- 
ka ilość szkół nowych w każdym powiecie z d. 
1. września b. r. w życie wprowadzoną być ma. 
Wybór miejscowości, w których nowe Szkoły 
zaprowadzone być mają, pozostawiliśmy z natu 
ry rzeczy Radom szkolnym okręgowym, poleca- 
jąc jednak stanowczo, by nowe szkoły zakłada 
no tam, i tylko tam, gdzie dotąd żadnej niema 
szkoły, a wtej kategorji szkół dając pierwszeń- 


Komisja kolejowa doprowadziła już do koń- 
ea rozprawy nad wnioskiem posła Hausnera w 
sprawie rewizji statutu organizacyjnego kolei 
państwowych na podstawie referatu posła dr. 
Grossa. Na wniosek posła Chrzanowskiego do- 


raził życzenie, by dla oszczędzania funduszów 


wymagań pod względem budynków szkolnych 
wiania nowych budynków. Jeżeli jednak w 
pojedynczych okolicach kraju zdarzają się ja- 
kies wygórowane żądania, lub gdyby się w 


sposobności, hy oświadczyć, Że dzieje się to 


zdrów zupełnie 
żydami. 


dano dó rezolucji, domagającej się zmiany tegoji dorznsił na zafrasowanie Stochliń kiego: „Kto z 


aktu w duchu autonomicznym, także żądanie u- 
tworzenia Rad kolejowych lokalnych przy ka 
żdej dyrekcji ruchu kolei rządowych. O obra 
dach tej komisji podaja Dz. Pol. następujące 
szczegóły: „Proponowana przez komisję kolejo- 
wą rezolucja brzmi: 

„Wzywa s'ę rząd, ażeby przeprowadził re 
wizję statutu organizacyjnego kolei państwo 
wych z 27. czerwca 1884, Dz. u. p. nr. 3, mia 
nowicie, ażeby uzupełnił go ustanowieniem Rad 
kclejowych przy dyrekcjach ruchu, ażeby bliżej 
osreślił niejasne ustępy statutu, które ulegają 
podwójnemu tłumaczaniu, i ażeby zmienił lub 
zmodyfikował te postanowienia rzeczonego sta. 
tutu, które nadmiernem skupieniem czynności, 
nawet dragorzędnych, w rękach jeneralnej dy- 
rekcji, odjęciem wszelkich ważniejszych atrybu- 
cyj dyrekcjom rąchu i wymaganiem znajomości 
i używania języka niemieckiego u najniższej na- 
wet służby kolejowej, na interesa krajowe i lo 
kalne, jako też na rozwój handlu i przemysłu 
ujemnie oddziaływują.* 

Oczywiście zasiadający w komisji reprezen- 
tanci „klubu podolskiego* opierają się rękami i 
nogami nietylko powyższej rezolucji, ala w ogó: 
le traktowaniu tej sprawy. 

Sposób ich argumentacji, prowadzonej przez 
4 godziny wczorajszego posiedzenia komisii jest 
znany: Sprawa jest przedwczesną, niepraktyczną, 
nieużyteczną, ma znaczenie chyba tylko jako 
demonstracja i t. d. Widząc jednak, że przewa- 
żna większość komisji nie da się w ten spo- 
sób przekonać, chwytają się innych środków i 
usiłują Sprawę przynajmniej ódroczyć. W tym 
celu ponowił p. Kozłowski (dodany komisji 
większością 3 głosów) w komisji wniosek p. 
Alfreda Potockiego, proponując „odesłanie do 
Wydziału*, a kiedy się komisja na to nie zgo- 
dziła, wniósł p. Józef Stadnicki, ażeby całe 
sprawozdanie subzomitetu poddać szczegółowej 
dysknsji zdanie za zdaniem, to znaczy rozcią- 
gnąć dyskusję choćby jeszcze i na dwa tygo- 
dnie. P. Golejewski popierał oczywiście ten 
wniosek, na który jednak komisja również się 
nie zgodziła. Przyjęto więc w zasadzie sprawo- 
zdanie subkomitetu, odkładając ostateczae gło- 
sowanie nad rezolucją na dzień dzisiejszy Nie 
ma wątpliwości, że rezolucja będzie przyjętą 
pomimo, że wymienieni trzej posłowie będą 
przeciwko niej głosowali. 

Sprawozdawcą komisji będzie p. Gross 


Z Izby sadowej. 
(Proces Rittera). 


Kraków 4, paźłziernika. 
(V. dzień rozprawy, posiedzenie poranne). 


Z kolei świadek Mikołaj Pitera zeznaje, ża 
przywieziony do Lutczy ze JStrzyżowa Stochliński, 
mia? znaki na rękach od kajdan, był jednak 
i „szwargotał* po żydowsku z 


Świadek Franciszka Tarnawska val Balusionka 
miała ziemułaków 2 korco w przechowanwu w pi- 
wnicy Ritterów ; leżały one po lewej stronie około 
progu — Ritterów były po pawej; seznaje, że 
Mnichówna zaginęła w pierwszą niedzielę adwentn, 
piwnicy Tarnawska mio strugała ; jak padały wiel- 
kie deszeze, wtedy ł w piwnicy było mokro — 
ale w czasie zaginięcia Franki, rok był suchy, pi- 
wnica była sucha, * Ostatni raz brała swe ziemnia 
ki z piwnicy Ritterów na wigliią, wtedy zauważyła 
wystruganą piwnicę, a ziemniaków Ritterów było 
tak wiele z piwnicy sprzątaiętych, ża 7 osób śmiało 
pomieścić s'ę w niej mogło było. 

Swładek Kunegnnda Telesz zoznaje, że ją 
Mośko wyswatał, a za co żądał od niej zapłaty, 
ale nie w pieniądsach, tylko proponował jej wy- 
cieczkę do lasu... na grzyby; ras nawet w jej wła- 
snym domn napastował ją, objąwszy za szyję, wa- 
bił ją do piwnicy, sa nią chciał wbiedz, gdy prę- 
dko uciekła, a zagniewany rzekł jej: „com zamy- 
ślał, mnszę zrobić, muszę mieć zapłatę za swa- 
tanie“, 

Ritter na zeznanie tego świadka twierdzi, że 
ma do niego złość. 

Świadek Wojciech Gaborski opisuje parje, po 
prawej stronie były jego krzaki, w dole było ba- 
gao; niedaleko od parji znalazł warkocze uwiązane 
tasiemką, dalej opisuje położenie trupa  znalezio - 
nego. Przed tem, nim Frankę znaleziono, była u 


jego córki Bila Ritterowa i mówiła: „możo Fran- 


kę szlak trafił — i gdybyście ją w krzakach sau- 
kali, tobyście ją moża znaleźli i przestraszyl:by- 
ście się“. Kiedy świadek jechał do  Ntrzyżowa, 
mówił mu Wolff, że będzie Świadkiem, jak Sto- 
ehliński był z nim razem na jarmarku, 

Świadek Telesa Jan zeznaje, że mu żona jego 
często mówiła, jak ją Ritter rapastuje, lecz nie 
chciał o to Rittera zaczepiać, bojąc się, aby go nie 
zaczarował jak jednego we wsi. 

Na tem posiedzenie ranna zakończono, 

* " 


* 
(Posiedzenie popołudniowe ) 

Świadak ks. Jakób Drzewicki, proboszcz w 
Lmtczy, zeznaje, jak przed zniknięciem Franciszki 
Mai hówny dowiedział się, że podobno była w e ży 
z Ftterem, na co zapytana wyperała się teg ; 


jsdnakżs doradzał jej aby ud Bitterów oddaliła się 


zupałnie. Po powrocie jej z Kalwarji z pła zem 
przyrzekła świadkowi, że się poprawi. Stanowcz 
świadek twierdzi, że 4 grnd.ia Mnichówna znikią, 
gdyż to badał z całą ś .isłością i dokładn: ścią. 

Co do Stochlińskiego Świadek weznaje, że ten 
praktyk religijnych nie odbywał, a po zn knięciu 
Franki, do kościoła często uczęszczał O Ritterach 
świad k daje dobre świadectwo, za co Ritterowie 
z zadowoleniem dziękują. 

Świadek ks. Jan Drzewicki zeznaje, że kiedy 
przyaresztowano ł do gminnej kancelarji żandarmi 
odstawili Stochlińskiego, przyszedł tam świadek i 
widział, jak Stochliński bardzo się trząsł, był blady. 
Świadek rzekł do niego: przyznaj się! — „Ja się 
do niczego nie poczuwam* — odpowiedział Sto- 
chliński. Na dragi dzień był weselszy, przyznał 
się do wszystkiego, opisując cały znany nam dra- 
mat mordu w piwnicy. i 

Z kolei przesłuchiwany Šwiunicki, ówczesny 
wójt gminy, daje z siebie obraz idjoty chłopa, bez 
„chłoskiego rozumu i sprytu“ człowieka zacefansgo 
umysłowo, który raz dawnym seznaniom przeczy, 
znów potwierdza je, to znowu „ano może i tak 


było, kiedy tak mówiłem.* 


Świadek Stanisław Łukaszek, podwójci ówcze- 
sny, stanowiący kontrast z poprzednim świadkiem, 
dajọ wyjaśniónia bardzo roztropne; opowiada, jak 
Stochliński przyznawał mu się do współmorderstwa, 
że siekłerą dwa razy uderzył Frankę, lecz strach 
go zdjął, gdy harezała po przerznięein jej gardła 
prez Rittera, uciekł, prsypatrując się, co dalej 
srobią Ritterowie. Dalej zeznaje, jak widsiał u 
Stochlińskiego pieniądze i to grube, bo były i 5- i 
ŁQ-cio reńskówki w pularesie. Stochliński mówił 
świadkowi, że dostał od Ritrerów 50 sł. Świadek 


wszyscy księża i młodzież wynosili się za kor- 


żydami się wdaje, ten od żydów zginie.“ 

Świad:k Jan Łukaszek powtarza mniej więcej 
zeznania poprzedniego świadka, 

Świadek Franciszek Pietra — zezn:je, że Po 
przyprowadzenin Stochlińskiego, przez żandarmów 
do kancelarji gm nnej przybył także ksiądz i wy- 
pytywał się Stochlińskiego, którym nożem podceinał 
Bitter gardła France, na co Stochliński opi-ywał 
ten nóż. Zresztą świadectwo przeciw Stochlińskie- 
mu daje złe, 

Świadek Ignacy Bara nie nowego nie zeznał 
prócz ža Stochliński po jarmarkach zawsze się 
włóczył, że się zapijał, i że co się dało gdzie, to 
i ściągnął. 

Swiadek Maryanna Łukaszek zeznajó, że Franka 
była : „obstara, mie młoda, że była brzyżka, no! 
tak jak dziewka wiejska, nikomu w drogę nie wla- 
zła, spokojna.“ Był n świadka żyd Felber I mó- 
wil jej: „Wiecie, Franka jaż nie żyje“ a gdy szo- 
baczył kilka jeszcze obcych kobiet w izbie, zaczer- 
wienił się i prędko odszedł. 

Zeznanie to stwierdzają i iuni świadkowie, 
zwłaszcza te kobiety, które tam były i słyszały, 
co Felber mówił i że się czerwienił. 

Na tem posiedzenie zamknięto, 


Odezwa. 


W numerze 229. z dnia 4. paźłlziernika 
b. r. umieściła szanowaa Gazeta Narodowa we 
wstępnym artykule seasacyjną wiadomość, doty- 
czącą ruskiego gimnazjum, na którą podpisana 
dyrekcja obojętną być nie może. Mianowicie 
jest tam mowa o „odezwie Iwana Naumowicza* 
do młodzieży tutejszego ruskiego gimnazjum, 
„wzywającej uczniów do opuszczenia Austrji i 
do wyemigrowania do Moskwy — do ich pra- 
wdziwej ojczyzny.* Proklamacja wzywa 
także uczniów „do przejścia na prawosławie*, 
gdyż według twierdzenia Iwana Nanmowicza, 
„jest to ich prawdziwa ruska religia“... Wsku- 
tek tej proklamacji odjechali — według poda- 
nej wiadomości Gaz, Nar. czterej uczniowie 
dnia 3. października o godzinie 12. w południe 
do Brodów — „zkąd im będzie bardzo blizko 
połączyć się zich najukochańszym prowodyrem;* 
inny zaowu transport tychże uczniów „miał się 
wybrać tędy przed kilkoma dniami“... Szano- 
wna Gazeta Narodowa podaje tę wiadomość 
jako autentyczną. 

Przypuszczając logiczną możliwość podo- 
bnego faktu, zatrwożyć się musi podpisana dy- 
rekcja na ewentualność takiej propagandy, za- 
grażającej podkopaniem lojalności, karności i w 
ogóle „DO ducha tego zakładu, sprowadza 
jąc młodzieź na niebezpieczne tory. 

To też było bodźcem dla podpisanej dy- 
rekcji do pilnego śledzenia za wrzekomą ode- 
zwą Iwana Naumowicza do młodzieży ruskiego 
pimpazjnm, lecz takowej dotąd nie mogła do- 
ledzić ani między uczniami ani między nauczy- 
cielami... Co więc dyrekcja podpisana dowie 
działa się z wszelką pewnością, Że e. k. dy- 
rekcja policji po tegorocznych wielkich ferjach 
nie wydała żadnemu uczniowi paszportu do 
Moskwy, ani też zauważała gromadnego usu- 
nięcia się młodzieży z zakładu. 

Nakoniec uderzyło i to podpisaną dyrekcję, 
że Iwan Naumowicz wystosował proklamację 
swą tylko do uczniów ruskiego gimnazjum, 
a nie zarazem do uczącej się ruskiej młodzieży 
w ogóle, przebywającej we wszystkich szkołach 
średnich lwowskich; wszakże znaczna ich ilość 
mieści się tak w niemieckiem tutejszem gimna- 
zjum, jak też i w gimnazjach polskich, t. j. w 
gimnazjum Franciszka Józefa i takzwanem gim- 
nazjum Bernardyńskiem, jakoteż i w semina- 
rjum nauczycielskiem męzkiem. Czyby Iwanowi 
Naumowieżowi jedynie młodzież ruska ruskie- 
go gimnazjum była miłą i pożądaną? (Zdaje 
się, iż Iwan Naumowicz tylko młodzież chodzą - 
cą do ruskiego gimnazjum uważa za prawdzi- 
wie ruską, inną zaś młodzież ruską, uczęszcza- 
jącą do polskich gimnazjów, za niegodną jego 
zaufania; p. r.) 

Pominąwszy wszelkie z tego powodu nasu- 
wające się myśli, upraszam gorąco świetną re- 
dakcję szan. Gazety Narodowej i nalegam, by 
zechciała podać do wiadomości szczególniejsze 
daty o rzekomej „Odezwie* Jana Naumowicza 
do młodzieży tutejszego ruskiego gimnazjum, w 
celu zapobieżenia grożącemu złemu, zamieszcza - 
jąc niniejszą Odezwę w najbliższym numerze. 

Z dyrekcji c. k. gimnazjum akademickiego. 

We .uwowie d. 4. października 1884. 

Bazyli Ilmicki, 
dyrektor gimn., c. k. radea szkolny 
i członek Rady szkolnej kraj. 

(Na tę odezwę szanownej dyrekcji e. k. a- 
kademickiego gimnazjum odpowiadamy: Z do- 
niesienia naszego wyplywało, iż jak dawniej 


don, nie brali paszportów, lecz przekradali się 
przez granicę, mając najczęściej tylko przepustki 
od agentów tutejszych, chroniące ich nietylko 
od przyare:ztowania przez moskiewską straż 
graniczną, ale nawet wyjednywające pomoc po 
trzeb ą, tak i teraz młodzież z ruski: go gimna- 
zum bez paszportów udał . się do Brodów ko 
leją, a zramtąd łatwo jej będzie przekroczyć 
granicę. Wszak nasze władze i straże graniczne 
nie pyta ą o paszporta, a moskiewskie dopomo- 
gą im jeszcze do dostania się tam, dokąd ich 
WezWx No. zen 32 
Zresztą redakcja Gazeły Narodowej nie jest 
biurem tajnej policji, ażeby miała śledzić i do 
nosić, gdzie i u kogo znaleźć można odezwę 
Iwana Nanmowicza z ki - 
Szanowna dyrekcja e. k. akademickiego 
gimnazjum nie nie wspomina w powyższej ode- 
zwie swej, czy w ostatnich dniach ubyło z tego 
gimnazjum kilku uczniów lub nie. Ą przecież 
o tem dyrekcja sama najdokładniej wiedziećby 
powinna, i nie potrzebuje się odwoływać aż do 
oświadczenia c. k. dyrekcji policji, iż ta nie- 
zauważała w ostatnich czasach gromadnego 
usunięcia się uczniów z zakładu; p. T.) 
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Kronita miejscowa | zamiejscowe. 


Dnia 7. paźdsiernika. 
Stan pewietrza. Obserwatorjnm sskoły poli- 
technicznej donosi : 

Średnia temperatura wczorajszego dnia pogo- 
dnego była 12%,, niebo popołudniu prawie czyste. 
Najwyższa temperatura była 167;, najniższa dziś 
rano przed siódmą 69, C. 

Przy wietrze pełudniowo-wschodnim, tempera- 
tura się cokolwiek obniża, niebo prawie czyste, 
wilgoć powietrza mierna, pogodnie. 


* Repertoar teatralny. Dzisiaj w e wtorek d. 
7. b. m. na benefis pni Amalii Kaspro wiczo: 
wej po raz 7-my: „Księżniczka Trobi- 
sondy“ opera komiczna w 3 aktach Offenbacha. 


* 


wyrzucał podły czyn dokonany przez Stochlińskiego, | W głównych rolach biorą udział panie: Skalska, 


Bocsksj, Kasprowiczawa; pp. Myszkowski, Skalski, 
Fontana, Fiorjeński i inni, 

Jutro we środę 8. b. m. po raz pierwszy w tym 
sezonie: „Rozbitki*, komedja w 5 aktach Jó- 
zefa Blizińskiego, z p. Żęlazowskim w jego słyn- 
nej roli Strasza 

We czwartek 9. b. m. po raz piąty: „P ior- 
ścień rodzinny“ (Gillette de Narbonne), opera 
komiczna w 3 ak Edmunda Audran. 

W piątek d. 10. b. m: „Stryj Sam*, ko- 
medja w 4 akt. Wiktoryna Sardou. 

W przyszłym tygodniu wznowioną będzłe da- 
wno niegrana a jedna z najlepszych operetek Straussa 
p. t. „Nietoperz“ (Fledermaus), w. nowej ob- 
sadzie. Dzisłaj odbyła się ezytana próba ze słyn- 
nej komedji Erxrana i Chatrian p. n. „Przyja- 
ciel Frits“, w której role główne powierzono 
paniom: Kwiecińskiej, Goatyńskiej; pp. Żelazow- 
skiemu, Fiszerowi, Zboińskiemu, Hierowskiemu i 
innyw, 

Rozdano rówałeż role do nauki, u czteroakto- 
waj kom. Michała Ba'nckiego p.t. „Kre wniaki:*. 


* Teatr, W „Stryju Samie* odmalował Wikto- 
ryn Sardon epołeczeństwo amerykańskie, wyzyskaw- 
szy nsjjaskrawsze jego strony. Sztuka ta cieszyła 
się wielkiem powodzeniem w czasie, kiedy atosun- 
ki amerykańskie były dla nas czemś nieznanem 1 
oryginalnem. Inni to ludzie, inne charaktery w tym 
kraju, gdzłe kobiety starają się o rękę mężcayzny, 
gizie syn rywalizuje z ojsam w handlu i przy nr- 
rie wyborczej, gdzie społeczeństwo pozbywszy się 
wszystkich tradycyj, nurobiło sobie odrębną moral- 
ność, odrębne obyczaje, odrębne poglądy na świat 
i życie, odrębne wreszeła towarzyskie formy. — 
Wszystko to dla nas dziwne, świeźs, niespodziane, 
a zatem ciekawe. 

„Stryj Sam“ zwabił tedy do teatru bardzo ii- 
czną publiczność, która przeniosła sią na cały wie- 
czór do Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej 
i przyglądała się z zajęciem Europejczyka Ame- 
rykaninom. 

O sztnes samej pisać nie będziemy — za to 
rzneimy kilka słów o jej reprezentacji — Na tło 
jaskrawego świata yaukesów rzucił Sardou dla kon- 
trastu wykwintną Paryżankę, pnią Bellamy (pni 
Nowakowska), eloganckieg» margrabiego de Ro- 
chomcra (p. Żelazowski) i skrzypka Briov'a (p. 
Kwieciński). Trzy te osoby reprezentują Europę. 
Wczoraj wypadła reprezentacja ta bardzo dobrze. 
Pni Nowakowska zasłagiwąła na dawany jej w 
sztuce przymłot „przepysznej kobiety“, p. Kwie- 
ciński grał z werwą i lekkością, a p. Żelazowski 
złożył jeszcze jeden dowód, iż potra i w lekkiej 
komedji zająć pryncypalne stanowisko, 

Rolę tytułową grał p. Fiszer i wyzyskaf grą 
swoją najdrobniejsze odcienia charakterystyczne a- 
merykańskiego przemysłowca, 

Pna Stachowiczówna (Sarah) meża sobie z sa- 
dowoleniem powiedzieć, iż dąży ciągle „axeel- 
sior“. Umiała wczoraj przepysznie kokłetować po 
amerykańsku — później zaś kochać po europejsku. 

Na chlubną wzmiankę zasługuje również pan 
Zbolński (pułkownik Flibourty). 

Całość wypadła pod każdym względem nad- 
zwyczaj udatnie a zasługa w tym względzie nals- 
ży się reżyserowi p. Lubiczowi 

Wznowiona komedja utrsyma się dłuższy czas 
w repertoarzu. 

* Minister Dunajewski przybył wczoraj wie- 
czorem do Lwowa. 

* Nalwność lekarzy | adwokatów. ©d nie- 
jakiego czasu zjawiał wię u lekarzy żydek, wzy- 
wając ich do chorego, bogatego dziedziea ub dzia- 
rżawocy żyda na pręwinoji, swykle koło Barsztyna, 
zapytując przytem, ile lekarz żąda wynagrodze- 
nia? Poczem następowały targi, a gdy umowa 
przyszła do skutku, wtedy ów żydek żądał jednego 
guldena, którego miał potrzebować na telegram, 
Ala doniesienia o umowie, . i aby powóz przysłano 
do kolei. Wziąwszy jednak gnidena już więcej się 
nie pokazywał. Szedł do innego lekarza, u któ- 
rego tę samę odbywał manipulację. A gdy obszedł 
lekarzy, w ostatnich dniach wsiął sig do adwoka- 
tów. Z tymi znowa godził się niby o ułożenie 
kontraktu na zakupione znaczne przestrzenie lasu 
ipo zawartej ugodzie wyłudzał znowu po guldenie 
na telegramy. Przestrzegamy panów lekarzy i ad- 
wokatów przed tym eszustem, Niech go przyare- 
sztować każą, gdy aulę u nich zjawi. 

* Praktyczny dar. W modsie jest dzisiaj 
prawie we wszystkich państwach Europy, współe 
czacie i troska o los pracowników fabryeznych. 
Rządy, parlamenty i stowarzyszenia prywatne od 
iat kilku a nawet kilkunastu zgłębiają tę niesmier- 
nie ważną sprawę, nie mogą wszakie dojść do po- 
żądanych ostatecznych reznliatów, jnż to s powodu 
napotykanych a trudnych do zwalesenia przeszkód, 
już to poprostu wskutek odwiecznej walki pomiędzy 
kapitałem a pracą. Nie da się waprzeczyć, iż w 
niektórych krajash znacany juž postęp zrobłono ; 
daleko przecież jeszcze choćby tyko do postawie» 
nia jasno kwestji: kto ma obowiązek zabezpiecze- 
nia losu robotników : oni sami, rząd czy fabry- 
kanci? Tymcznsem prywatna tylko ofiarność stara 
wę łagodzić zło nieuniknione, a z chlubą stwier- 
dzić możemy, że w humanitarnych dążnościach i na 
tem polu nie dajemy się wyprzedzać innym naro» 
dowuściom., Dziś znowa mamy do zanotowany ssla- 
chetny dar w tym kierunku, nłe pierwszy, a jeste- 
śmy przekonani, źe ł nie ostatni; p. Loon Loewen- 
stein, jeden z wybitniejszych przemysłowców  kró- 
lestwa Polskiego przeznaczył 60.000 rar. na budo- 
wę domu dla wychowywania ałerót po robotni- 
kach  fabryczaych miasta Warszawy; brat 
ześ jego Seweryn ofiarował 30 000 rsr., z których 
procent slożyć ma na utrsyman'e tegoż zakładu. 
Ofiarność podobna nie potrzebuje komeatarzy, dość 
będzie, jeśli znajdzie naśladowców. (k) 


* W zakładzie narodowym im. Ossolińskich 
odbęizie się dnia 13 października b. r. o godzinie 
wpół do 12. rano uroczyste doreczne posiedzenie, 
na którem sdana będzie publiczności sprawa s ea- 
łorocznych czynności zakładu, a pierwszy skryptor 
zakładu p. Bronłaław Czarnik odczyta wą rozpra- 
wę o „Lwowskiem Towarzystwie literackiem w r. 
1818 i 1819“, 


* Koledzy Michała Bałuckiego z 8. klasy 
gimnazjum (1857 r.) urządzają koleżeńcki zjazd w 
Krakowie. Celem zjasda jest, zbliżenio się wzaje- 
mne po 27 latach rozłączenia a'ę, oraz obchód ju- 
bilenszu 25 letniej działalności literackiej kolegi 
Michała Bałuckiego. Zebranie odbędzie się 11. b. 
m. « godz. 7.-wieczortm w hotelu Drezdeńskim, 
gdsie koledzy Wręczą jąbilatowi album ze swych 
fotografij, a następnie zasiądą do wspólnej nozty. 
Z 61 kolegów, którzy ukończyli 8. klasę gimna- 
zjum św. Anny w Krakowie, zmarło 16 (dwóch 
poległo w r. 1863), niewiadomych z pobytu i sa- 
wodn jest 9. Między wiadomymi 36 kolegami jeat 
księży 4, profesorów uniwersytetu 2, szkół średnich 
6, lekarzy 6, urzędników 7, adwokatów 4, nota- 
rjuszów 2, literatów 8, obywateli siemskich 8. Co 
do pobytu: 33 przebywa w Galieji, w Warszawie, 
w Wiedniu, Gracu po jednym, 

* lubileuez. Ludwik Jenike, redaktor Tygo- 
dnika illustrowanego (warszawskiego) obchodził w 
zeszłym tygodniu 25-letni jubilensz praey redak- 
torskiej w liezaem gronie artystów, literatów, dzien- 
nikarzy, profesorów i znanych obywateli. 
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* Dtruole. Córka prezydenta Rady państwa, 
dr. Smolki, Jadwiga Hupertowa, żona in- 
spektora kolei państwowej, w lecie b.r. upadła by- 
ła na szyny kolejowe i mocno sie poraniła i zdaje 
się, iż przy tem upsćnięcia nastąpiło wstrząśnięcie 
mózgu; odtąd bowiem chorowała ciągle i miewała 
przystępy obłędu. Dnia wezorajszego rano leżąc 
chorą, napiła się jakiegoś desinfekcyjnego płynu, 
nazwanego Antibacterion, i mimo natychmiastowe- 
go ratunku, skonałs w trzy godziny. Pozustawiła 
kilkoro drobnych dziatek. 

* Juliusz Kędzierski, weteran z roku 1831 
zakończył żysia w Mereszczowie, koło Przemyślan, 
d. 23. września b. r. 

* Z życia towarzyskiego. W koście archika- 
tedralnym we Lwowia odbył się oneglaj ślub p. 
Edwarda Emila Kopeckiego, właściciela dóbr ziem- 
skich z panną Marją Ludwiką Grabińską. 

W tych dniach odbył się we Lwowie ślub p, 
Idziego Tomasza Kuszłeyk!, właściciela dóbr w gu- 
bernii W:leńskiej z Zofią Helm. 

W kościele O0. Dominikauów wyszły sapo- 
wiedzi p. Le na Kaz'miarza Ricci, koncypienta e. 
k. namiestnictwa we Lwowie, z panną Heleną Ma- 
rją Loebl, córką prezydenta namiertnietwa, 

* Towarzystwo rybackie. Walne zgromadze- 
nie krajowego Towarzystwa rybackiego w Krako- 
wie, zwołane tamże na 5. b. m. nie przyszło do 
skutku. Dr. M. Nowicki złożył godncść prezesa te- 
goi Towarzy stwa. 

* Kamendantem twierdzy w Krakowie samia- 
nowany mosta? fmp. Rudolf @erlich de  Gerlicha- 

* W muzeum techniczno-przemysłowem kra- 
kowskiem rozpcczęły się z dniem 1. października 
b. r. lekcje rysunków, malarstwa i modelowania, a 
następnie rozpoczną się odpowiednie do tego wy- 
kłady. — G:ówny bieranek i opiekę nad Wydzia- 
łem sztnk pęknych, tak jak lat zeszłych, przyjął 
dyrektor szkoły Sztak pięknych w Krakowie p. Jan 
Matejko. 

W b. r w I oddziale malarstwa olejnego i 
akwareloweg» ndzieła artysta malarz Jan Styka. 
Rysunek z natury tymcrasowie jest dołączony do 
pierwszego oddziału, » jeśli się zgłosi większa licz- 
ba uczennic, to ntworzy się w tym oelu osobny od- 
dział, W II. oddziale udziela p. J. Siedlecki; w III. 
p. Karolina Bierkowska w mastęp:twie p. Leonii 
Blerkowskiej; TV. oddział tymczanowo nierbsadzo- 
ny; w V. oddziale rysuików niedsielrych udziela 
p. Karolina Bierkovska. — Rysunku geometry- 
cznego, poprzedzonego nauką geometrji, £ Zastoso- 
waniem do ornamentyki itp. ndziela adjankt ob- 
serwatorjum astronomicznego dr. D, Wierzbicki, 
rysunków linearnych, nauki lawowanis i zakłada- 
nia kelorami tenże. - : 

Wykładać będą anatom'ę artystyczną, naukę 
o proporcjach i postawach docent uniw. Jagiel. dr. 
J. Kopernioki, perspektywę artystyczną prif. akad. 
iechn.-przem. krak. J. Rotter, Histcrję sztuki ku- 
stosz muzenm techn.-przem. krak. architekt p. J. 
Wdowiszewski; o stylach tenże; o sztukach grafi- 
cznych i o środkach reprodukeji tenże, 

W szkole rzeźbiarstwa udziela modelowania 
w glinie aftysta rzeźbiarz p. Marceli Gujski. 

Wykłady na Wydziale historyczno literackim 
i nauk prryrodniczych, jako też nauka gotpodur- 
stwa domowego kobiecego i inne wykłady rospc- 
czną się z początkiem listopada. 

* Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od 
godsłay 10. do 1. codziennie; popołudniu zaś od 
3—5 we wtorek i piątek. Wejście bezpłatne. 


* Jutro we środę d. 8. października: św. Bry- 
gldy wd.; — ów. Josns Bohosł. 
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— Makart. Słynny malarz, zmarł dnia 3. b. 
m. 0 godzinie 9. wieczorem w Wiedniu, Makart 
nrodził się 29, maja 1840 r. w Jalzburgu, z ro- 
dziców ubogi:h, którzy jednak wiele łożyli na 
uksstałeenie zdolnego, zamkniętego w sobie, dziwa* 
czącego ohłopaka o niepospolitym taleneie do ry- 
snnku. Uczył się zrazu w szkole realnej, a w r. 
1857 udał słę do wiedeńskiej akademii sztuk pię- 
knych, gdzie go jednak nznano za Śmiałka bez 
najmniejszego talentu. Udał się więc do Mona 
chiam i wstąpił do szkoły Pilotyego. Tam ros- 
począ! tworzyć rzeczy, które wkrótce zyskały u 
mają świata. L:voasier w więzieniu, „Falstaff“, 
Sieste w Wenecji. 

W r. 1863 pojawiła się jego oryginalna „Le- 
da“ i świetny pejżaż włoski, owoc podróży po 
Włoszech. Świat'wą sł'wę zyskał Makart obra- 
zami: „Amoretki*, „Siedm grzechów śmiertelnych* 
wreszcie „Zerzza w Florencji“, które w r, 1868 
odbyły trynmfalny pochód przez Niemcy. Obrazy ta 
wywołały entuzjastyczny podziw i energiczne pro: 
testy ze stanowiska sztuki. Obrazy te olśniewały 
czemó niebywałem pod względem świetności i har- 
monii barw, 1 śmiałych efektów. Były to dzieła 
malarza, dla którego farba znaczyła więcej aniżeli 
wszystko; jak na wpół pijany pływał w wdziękach 
kolorytu, a odurzenie udaielało się największej czę- 
ści widzów, i porywało za sobą, W r. 1869 zo- 
stał powołany przez cesarza do Wiednia i tu otwo- 
rzono ma wspaniałe atelier w Gieshauzie, zkąd 
wyssły: Abandantia, Katarzyna Cornaro, Kleopa 
tra i inze, Lata 1875 i 1876 spędził Makart w 
Egipeie, w r. 1878 stworzył „Wjazd Karola V. do 
Antwerpii", w r. 1879 „Pięć zmysłów“, w r. 1880 
„Polowanie Djany*, następnie kolosalnych rozmia- 
rów „Lato i Wiosna*, dekoracje w mu- 
zeum historji sziuki i inne. Makart sam opowiadał 
o sobie, że taleatem swoim chce tylko ludsiom dać 
chwile szczęścia... Jako artysta wysoko  eeniony, 
jako ezłowiek powszachnie lubiany, przebiegłazy 
kolej życia jak meteor, zgasł spokojnie na łonie 
matki i żony Uległ rozdrażnieniu nerwowemu. 
Posgostawił dość znaczny majątek dla dsieci pierw- 
szej żony, syna i córki. 


Gospodarstwo, przemys? | bandel. 


Wykaz listów hipotecznych i asygnacyj kaso- 
wych gal. akc. Banku hipotecznego, z dniem 80, 
września 1884 r. w obiegu się znajdujących : 

6'/, Listów hipotecznych za  10,596.200 złr. 

5%% h A « + . 6,725.800 p 

BP a n  Premiow. 10,657.400 » 
Asygnacyj kasowych 2,435.150 » 

Nafta moskiewska w Austrji. Najznaczsiej- 
si fabrykaaci nafty kaukazkiej, zawarli za pośre- 
dnictwom nafułarzy galicyjskieh i kolei Grisz-Zari- 
ezyńskiej ugodę z wiedeńskiem towarzystwem wa- 
gonów, co do transportu nafty kąnkazkiej do Au- 
strji i za jej granice. Stosownie do tej ugody zo- 
bowiązała się kolej Gria*-Zariczyńska urządzić na 
swych stacjach rezerwoary naftowe, aby jak naj- 
znśeaniejsze traasporty nafty kaukazkiej za morze 
Kaspijskie i za Wołgę ekspedjować. Wiedeńskie 
Towarzystwo wagonów zobowiąsało się znowu do- 
starczyć dostatecznej ilości wagonów do bezpośre- 
dniego transportu nafty do Austro-Węgier. Han- 
dlową część tego przedsiębiorstwa pornesono spe- 
cjalnej agenturze w Wiedniu i juź w najbliższych 


nafty kaukazkiej do Anustrji. Nafta kaukaska jest 
o połowę prawie tańsza oł ameryksńskiej i prze- 
wyższa ją dobroełę. Amerykańskiej nafcle grozi te- 
dy w Anustrji, jakoteż w całej zachodniej Europie 
silna” konkurencja. 


Wiedeń d. 6. października. (Telegr. Gaz. Nar 
Spędzono wołów razem 2614 sztuk — pomiędzy 
temi 930 galicyjskich, 1224 węgierskich, 260 nie- 
mieckich — płacono ża galicyjskie 61 do 66, pa- 
szowe 56 do 50, węgierskie 58 do 63, niemieckie 
60 do 66'/, ztr. 

Krzysaiofowicz & Comp. 


Sprawozdanie sejmowe. 


Posiedzenie 11. Dnia 6. października. 
(Dokończenie,) 

Dalszy ciąg rozprawy nad preliminarzem 
kraj. fanduszn szkolnego. 

W rozprąwie szezegółowej przy rubr. I. 
Zasiłki dla funduszów szkolnych okręgowych 
377.860 złr. zażądał Męciński redukcji za- 
liczek dla fanduszów okręgowych, które ko- 
misja preliminnje na 50.000, a Wydział krajo- 
wy tylko 5.000, redukuje tedy o 45.000 złr. 

Ks Adam Sapieha wystąpił przeciwko 
tej poprawce, ponieważ komisja po dłuższym na- 
myśle wstawiła swoją propozycję, której się nie 
godzi obalać w skutek nagłych, w ostatniej 
chwili pojawiających się wpływów, jakto jaż 
parę razy się zdarzało. W każdym razie prosi 
o odesłanie tej poprawki do komisji dla zasta- 
nowienia się. 

Namiestnik Zaleski zwraca uwagę, że 
Rada szkolna dlatego preliminowała 50. 00 złr. 
ponieważ w skutek tegorocznych klęsk elemen- 
tarnych należy się obawiać braku gotówki w ka- 
sach okręgowych właśnie w chwilach, kiedy jej 
będzie na miejscu potrzeba. Ostrzega tedy sejm, 
bo w razie redukcji kwoty, przekroczenia bud- 
Żetu, mimo największej usilności, muszą być nie- 
uchronne. 

P. Romanowicz odpowiadając na uwagi 
sprawozdawcy, mniemał, że nauczyciele ludowi tłu- 
mią swój żal jak mogą, i skargi w sejfnie na ich 
biedny los z pewnością nie spotęgują tego ża- 
lu, ale stanowczą szkodę całemu szkolnictwu 
przyniosą systematyczne Okrawywania jego bu- 
dżetu. Proponuje tedy podwyższenie rubryki I. 
o sumę 7.195 złr. na przybory nankowe, ponie- 
waż 340 nowych szkół będzie do zaopatrzenia, 
a o 2.000 złr. na biblioteki nauczycielskie. Po 
prawka ta zyskała tylko 13 głosów, pozostała 
zatem bez poparcia. i 

P. Stanisław hr. Badeni sprzeciwia się 
poprawce p. Męcińskiego ze stanowiska kraj. 
Rady szkolnej. ; 

P. Tomisław Rozwadowski: Co roka 
słyszymy hasło: oszczędność, 8 mimo to coraz 
nowe nakładamy ciężary. Rubryka ta, o którą 
ehodzi, należy do tego rodzaju, które nie są 
niezbędnemi, ale tylko są użytecznemi. A zatem 
jestem za redukcją, a oświadczenia p. namie: 
stnika żadnego wrażenia na mnie nie robią. Bad- 
Żet, raz uchwalony, powinien być dotrzymany, 
i nie przekroczony. 

P. Męcińhski dowodzi, że jego wniosek 
nie tyka rzeczy, ale tyczy się ka formy bud- 
żetowej, bo dotyczy rnbryki zaliczek, które mu- 
szą być zwrócone fanduszowi krajowemu. 

P. Czerkawski uważa poprawkę p. Mę- 
cihskiego za bezprzedmiotową i zbyteczną, a 
mimo to bardzo szkodliwą dla administracji Ra- 
dy szkolnej, bo może sprawić to, iż Rada szkol- 
na pozostanie bez zasobów w chwili potrzeby 
rzeczy wistej. 

P. Adam Sapieha konstatuje, że przewo- 
dniczący i referent Rady szkolnej są przeciwni 
poprawce, której przyjęcie, mimo wszelkiej od- 
miennej argumentacji, musi oddziałać na 
budżet, a w takich sprawach nie postępuje sig 
z godziny na godzinę, ani z wnioskami niespo- 
dziewanemi. 

Namiestnik Za leski tłumaczy i żąda przy- 
wrócenia w rubryce I. całej kwoty 11.800 złr. 
na „wydatki rozmaite”, jak ją Rada szkolna 
proponuje. Do wydatków tych należy także u- 
trzymywanie i prowadzenie ksiąg rachunkowych 
funduszów okręgowych. Komisja mniema, Że wy 
datek ten jest obowiązkiem skarbu państwa, 
ale rząd nie może się do tego poczuwać, bo 
praktyka w innych krajach wyrobiła odmienne 
zapatrywanie. W Styxji n. p. przyszło nawet z 
tego powodu do procesu, który we wszystkich 
instaucjach wypadł nieprzychylnie dla kraju, i 
koszta tych rachankowości spadają na fundusze 
okręgowe, a nie na skarb państwa. Zresztą bez 
poprzedniej interpretacji autentycznej, takich 
rzeczy rozstrzygać nie można drogą budżetową. 

Sprawozdawea dr. Madejski oparł się wszy- 
stkim poprawkom i obstawał przy wniosku ko- 
misji. Wskntek tego ks. Sapieha oświadczył, 
że cofa swój wniosek na odesłanie poprawki p. 
Męcińskiego do komisji, zażądał jednak imien- 
nego nad nią głosowania. (Mały rozruch w 
Izbie.) i 

Wniosek imiennego głosowania nie otrzy- 
mał dostatecznego poparcia. Poduiosło się za 
nim tylko 17 posłów, a potrzeba było 30. 

Po krótkiej rozprawie formalnej eo do gło- 
sowania — za przyzwoleniem większej sumy 
(50 000) na zaliczki zwrotne proponowanej przez 
komisję (razem tedy rub. I. 377.860), powstało 
z miejsc tylko 33 posłów (lewica — Rusini — 
i część posłów z klubu środkowego). M rszałek 
ogłosił: wniosek komisji npadł. Podaję teraz 
poprawkę p. Męcińskiego, aby na zaliczki zwro- 
tne wstawić 6.000 zł. (tj. w rubr. I. 332.860 zł.) 
Kto zatem, raczy rękę podnieść. (Znaczna wię- 
kszość.) Poprawka została przyjętą. 

Z powodu spóźnionej pory (godz. 3. popo- 
ładnia) przerwał marszałek dalsze obrady, od- 
kładając je do nazajutrz. d 

Odczytano tylko jeszcze dwa nowe wnio- 
ski: p. Wasilewskiego o zmianę kierunku bu- 
dającej się drogi krajowej Lwów-Stojanów tak, 
aby od Radziechowa szła ona do granicy kra- 
ju, — tudzież wniosek p. Bobczyńskiego wzglę- 
dem zmiany ustawy o pijaństwie w tym kie- 
runku, by pretensje Szynkarzy za kredytowane 
tranki nie miały prawa sądowej egzekucji, i by 
w dnie świąteczne o godz. 10. zrana do godz. 
5. popołudniu szynki były zamknięte. 


s * 
Posiedzenie 12. d. 7. października. 

Początek o godz. 11. min. 20. 

Brak kompletu w Sali zaraz na -początku 
posiedzenia spowodował p. marszałka do zawe- 
zwania kwestorów, aby zaprosili do sali po- 
słów, będących na karytarzach. 

Spis petycyj mały. 

Po zebraniu kompletu przystąpiono do dal- 
szych obrad nad budżetem szkolnym, i uchwa- 
lono resztę rubryk wydatków bez dyskusji w 
ogólnej sumie 588.253, Przy rubrysach docho- 
dów wniósł dr. Zoll wezwanie do krajowej Ra- 
dy szkolnej, aby w interesie taniości elementa- 
rza, kosztującego dziś 33 ct, wydawano go w 


czasach można spodziewać się znacznego eksport „dwóch oddzielnych częściach: graficznej osobno 


i osobno drukowanej. Gdy p. Małecki oświad-|kraju. Króla powitano dziewięciokrotnemi wi- 


czył, że zmiana ta zawisła od polecenia krajo- 
wej Rady szkolnej, przyjęto rezolucję, a potem 
resztę budżetu, którego cyfry ostateczne są: 
wydatki 588.253, dochody 276.495, niedobór do 
pokrycia z funduszu krajowego 311.758 złr. 
Uchwalono to wraz z rezolucją, dotyczącą eta- 
towości inspektorów okręgowych. (Minister Du- 
najewski przybył do sali o godz. 11 min. 45.) 

Z kolei przyjęto do wiadomości zamknięcie 
rachunków funduszu propinacyjnego za r. 1882, 
którego stan czynny wynosi 1,687.622 złr. 55 
ct. Hr. Russocki dodał uznanie, że fundusz 
ten jest ulokowany po większej części w listach 
zastawnych Towarzystwa kredytowego ziemskie- 
go. GGolejewski wniósł formalną rezolucję do 
Wydziału krajowego, aby i nadal fnndusz ten 
lokował w listach zastawnych tegoż Towarzy- 
stwa. Marszałek oświadczył, że wniosku ta- 
kiego nie może podać do głosowania, bo pier- 
wej musiałaby być zmienioną ustawa o zniesie- 
niu propinacji. 

P. Lasocki, zupełnie niedosłyszalny przez 
sprawozdawców, żali się na prosperowanie szyn- 
ków pokątnych. 

P. Golejewski zapowiada protest, gdy- 
by życzenie, przez niego zaproponowane, nie zo- 
stało poddane pod głosowanie. 

P. marszałek przytoczywszy przepis t- 
stawy propinacyjnej, która póleca lokację w o- 
góle w papierach pupilarzych, wniosek p. Go- 
lejewskiego uważa za samoistny, i obstaje przy 
tem mimo przedstawienia także p. Kozłowskie- 
go. Golejewski ogłasza tedy protest. 

Ks. Sieczyński podnosi fakt, że skle- 
pom korzennym wymierzono wyższy podatek 
na denuncjację szynkarzów, których liczba mno- 
ży się wbrew interesom moralności. 

Sprawozdawca uważał poprawkę p- 
Golejowskiego za dopuszczalną, ale skoro prze- 
wodniczący jest innego zdania, więc należy się 
poddać. 

P. Golejowski oświadczył w końcu, że 
poprawki swojej nie wniesie w formie samoist- 
nego wniosku, lecz obstaje przy swojem. 

P. Romer z komisji administracyjnej prze- 
dłożył sprawozdanie o kosztach budowy gma- 
chu sejmowego, wynoszących 1,312.019 złr. 71 
cnt. z wnioskiem przyjęcia do wiadomości. 

P. Antoniewicz krytykując historycznie 
przekroczenia sam pierwotnie na bndowę uchwalo- 
nych, wskutek czego wynikłą znaczna mizerja w 
finansach krajowych, wniósł dwie rezolncje: 1. zwró- 
cić Wydziałowi krajowemu sprawozdanie do uzn- 
pełnienia wyjaśnieniami, i do ponownego przedło - 
żenia na przyszłej Besji; 2) polecić Wydziałowi 
krajowemu, aby przedłożył projekt kontroli admi- 
nistraeyjnej fanduszów krajowych. 

Pierwsza rezolacja pozostała bez poparcia, dru- 
gioj marszałek nie podał nawet do poparcia, ponie- 
waż dąży do ustanowienia jakiejś nowej władzy. 

P. Mieroszewski odpowiedział p. Anto. 
niewicrowi szeregiem uwag, z pomiędzy których 
najtrafniejszą była ta, że przy żadnej budowie gma- 
chu tak wiellkiego i wspaniałego, nie zdarzyło 
się jeszcze tak małe przekroczenie, jak 
w tym wypadku. 


P. Pietruski jako referent budowy wyła- 
szezył, że kredyt bndowlany został przekroczony 
właściwie tylko o 131.000, i przekroczenie to jes 
usprawiedliwione w sprawozdaniu. Od kosztów 
bndowy należy oddzielić kosst£ urządzenia gmachu 
i przyłegłości. Każdy rachunek wydatkowy prze- 
chodził przez 4 retorty, i do centa był sprawdzo- 
ny. Po przemowie referenta przyjęto wniosek ko- 
misji, a na wniosek p. Zawadzkiego wyraża po- 
dzigkowanie wszystkim członkom komitetu artysty- 
ozno-budowlanego. 

Ks. Adam Sapieha przedłożył wnioski, do- 
tyczące nlg w podatku gruntowym z powodu klęsk 
srządzonych tegoroczną powodzią, 

(Godz. */,2 posiedzenie trwa dalej), 


Telegramy Gaz. Nar. i ostatnie wiadomości. 


Minister rolnictwa, hr. Falkenhayn, już 
przybył w góry galicyjskie. Odbywa on tę po- 
dróż nie koleją, lecz powozami wzdłuż Karpat. 
Ma on prawie dziesięć mil dziennie odbyć; nie 
wszędzie jednak uczynić to będzie mógł. Często 
będzie musiał konno lub nawet pieszo podróż 
odbywać. Do Krynicy towarzyszy mu hr. Koman 
Potocki, od Krynicy aż do Skolego towarzyszyć 
mu będzie ks. Adam Napieha. Powozów, bry- 
czek, koni zapewne dostarczą okoliczni obywa- 
tele, uproszeni przez starostów, którzy otrzy- 
mali polecenie starania się o obiady, wieczerze, 
noclegi i podwody dla pana ministra i towa- 
rzyszzących mu. Lecz że w górach niema hoteli 
i restauracji, więc zapewne podejmować będą u 
siebie obywatele pana ministra. 

é z w 

Celem porozumienia się, co do uzupełniają- 
cego wyboru posła do Rady państwa z okręgu 
wyborczego większych posiadłości Lwów-Gródek 
mam zaszczyt zaprosić szanownych wyborców 
tegoż okręgn na zebranie przedwyborcze do 
sali Rady powiatowej Lwowskiej dnia 17. b. m. 
o godz. 4tej popołudniu. 

Lwów dnia 7. października 1884. 


Abrahamowicz. | 
prezes Rady powiatowej lwowskiej. 
* 
* * 


Paryż d. 7. października. Prefektnra de- 
partamentu Sekwany (Paryż) miała wczoraj dla 
rozszerzenia ulicy zająć zakrystję kościoła ŚW. 
Mikołaja des Champa“; Proboszcz jednak nie 
wydał kluczy, gdyż delegat.prefektury nie zdo- 
łał dostatecznie wykazać tożsamości swojej oso- 
by. Podczas tego wypadku motłoch wtargnął 
do kościoła, gdzie śpiewając marsyliankę róż- 
nych bezeceństw się dopuścił. 


Moskwa dnia 7. października. Moskow, Wie- 
dom. piszą: Przybycie do Teheranu (stolica Per- 
sji) posła Niemiec, mocarstwa tak ściśle za- 
przyjaźnionego z Moskwą. Jest ogromną korzy- 
ścią dla Moskwy. Niemcy niemają  bezpośre- 
dniego interesu w Persji, nowe to poselstwo 
więc spotęguje przeciwwagę Przeciw przemożne- 
mu wpływówi Anglii. 

Hongkong dnia 7. października, Francuzi 
ostrzeliwali i następnie Zajęli Tamsui. T 
bataliony piechoty morskiej opuściły Tamsni, 
aby się połączyć z wojskiem, pod Kelung ope- 


.rnjącem. (Ob. Lwów.) 


©. Kopenhaga d. 7. października, Mowa tro- 
nowa, którą wczoraj otwarto sejmyduński, po- 
wiada, że pożar Christlansborgu ciężkie budzi 
myśli, ale też wzywać musi do zgodnej pracy 
około dobra kraju i ludu, Należy się jak naj- 
goręcej zająć ubezpieczeniem niepodległości kra- 
ju przez odpowiednie środki obrony; ale też 
wtedy będzie można się spodziewać powodzenia 
co do wszelkich innych zabiegów około dobra 


watami. Dawne prezydjum nanowo zostało wy- 
brane. Poczem sejm na cztery tygodnie odro- 
czono. 

„. W imieniu ciała dyplomatycznego poseł 
niemiecki wyraził królowi kondolencję z powo- 
da strat, jakie dotknęły króla i kraj przez po- 
żar zamku Christiansborg. 

„Praga d. 6. października. W sejmowej ko- 
misji gminnej oświadczył komisarz rządowy co 
do wniosku Herbsta względem rozgraniczenia 
powiatów na podstawie narodowości, że rząd, 
uwzględniając różnorakie stosunki, nie jest prze- 
clwnym wnioskowi Herbsta, i do ewentualnej u- 
chwały cejmu najchętniej się przyłączy, o ile 
zmian takich dotycząca ludność sama zażąda, a 
geograficzne i inne decydujące stosunki powiatu, 
zwłaszcza też ciężko ważące na szali względy 
finansowe, temu się nie sprzeciwią. Na zmianę 
zaś organizacji drugich instaneyj (sądowych i 
politycznych), we wniosku Herbsta wskazaną, 
rząd przyzwolić nie może, gdyżby w wysokim 
stopniu szkodziła interesom jednotliwości w ad- 
ministracji i sądownictwie, na którą baczyć 
należy. 

. Tryest d. 6. października. Marszałek kra. 
jowy dr. Bazzoni zagaił sejm mową w duchu 
adstrjackim. n 

Wiedeń d. 6. października. Pogrzeb Ma- 
karta był wystawny, udział wszelkich warstw 
ludności imponujący. Na ulicach któremi kon- 
dukt przechodził płonęły kandelabry gazowe w 
kropie. Za karawanem postępowały trzy po- 
wozy z wieńcami. Pod gmachem Towarzystwa 
artystów, który był Żałobnie ustrojony, złożył 
prezes Towarzystwa, Streit, olbrżymi wieniec z 
gorącem pożegnaniem. Nad grobem przemawiał 
malarz Graf. 


Budapeezt d. 6. października. Izba posłów 
uchwaliła wybrać komisję adresową z 21 człon- 
ków. Prezydent wezwał posłów, piastujących 
godności niezgodne z mandatem poselskim, aby 
oświadczyli, czy mandat, czy godność złożą. 

Rzym d. 7. października. Onegdaj zacho- 
rowało we Włoszech na cholerę 229 a zmarło 
126 osób, — z tych zasłabło w Genui 27, 
zmarło 12, w Neapolu zasłabło 36, zmarło 26, 
w prowincji Cuneo zasłabło 57, zmarło 27 osób. 

Wiodeń d. 7. października 1884. (Z e. k, 
zakładu meteorologicznego.) 

Wiatr słaby południowo wschodni. — Po- 
goda. — Sueoo. 

Wiedoń d. 7 paździer. Wiener Zeitung po- 
daje: Bank dla krajów otrzymał koncesję na u- 
tworzenie akcyjnego towarzystwa dla uzupeł- 
nienia austro-węgierskich linii kolejowych. 

Bruksela d. 7 paździer. Malet wręczył kró- 
lowi listy odwołujące go z posady posła i u- 
daje się we środę do Berlina. 

Bruksela d. 7 paździer. Na wczorajszem 
posiedzenia rady miejskiej przyjęto porządek 
dzienny przy wyrażeniu żalu z powodu skanda- 
licznych zajść, jakie się wydarzyły w obecności 
pary królewskiej przy . sposobności rozdawania 
nagród młodzieży szkół średnich. Wyrzeczono 
też, że osobę monarchy trzeba pozostawić poza 
obrębem} walki politycznej i że poszanowanie 
monarchii konstytucynej jest główną rękojmią na- 
rodowości, niepodległości i wolności. 

Rzym d. 7 paździer. Papfóż odłożył przy- 
chlózera aż do wyjaśnienia się stanu 
rzeczy. 


Lyon d. 7. października. Zeszłej nocy. 
nastąpiła w kasarni żandarmerji eksplozja bom- 
by, którą kn oknn rzucono. Okna i mury uszko- 
dzone. Bomba wielkości kuli bilardowej, spo- 
rządzonej z powłoki, miedzianej, napełnionej dro- 
bnemi kawałkami miedzi i żelaza, które się po 
części do pomieszkania oficera rachunkowego 
dostały. Zarządzone śledztwo niewykryło dotąd 
sprawców zamachu, który jednak żadnych ofiar 
niewy wołał. 


PA c "RE 
TEATR AR. SKARBKA 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego, 


We wtorek dnia 7, października. 1884. 
Na dochód Amalji Kasprowiczowej 
Księżniczka Trebizondy 
(La princesse de Trebisonde ) 
Opera komieżna w trzech aktach J. Offenbacha. 


jęcie 


Początek o godzinie Tmej. wieczorem. 
EEE CEO s PYRA 710 PJ 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ, 


Wiedeń, daia 7. Października. 1884. 
godzina 1 ainat 40 popołudniu. 


Alpiny. 53.25 Weg. akcje kr. 282.75 
Anglo-austr,  104.— Unionsbank, 87.40 
Kolej Kr. Lud. 269.— Nordbabn 240— 
Kolej Połud. 347.60 Kolej Alföld. 17825 
Kolej państw. 303.75 Kole; iw.-czera 1992.— 
Węg. Nordstb 165.50 Wied. Comunal 123 60 


Weg. obl. p. sł. 102.50 Elbetal 181.50 
Węg. eis losy r. 115.50 Losy tureckie 20.25 
Renta, węg. 4°/, 93.15 Bankyerein 102.50 
Ros rubel. pap. 1.23.75. Losy węgłer. 114.50 
Galie.iudema. 101.25 Marki niemiec. 


Usposobienie : lepsze. 
Wiedeń, dnia 7. października, 


, godzina 10 min. — przed południem 
Akcje kredyt. 284,40 Angło-austrj. 10425 
Kolej Kar. Lud. —.— Kolej poładn. 148.25 
Uaionsbank 87.50 Nepoleondor 9.67 


Rossyj banko. 1.231), Usposobienie: ciche 


Rerlim. dnia 6. października 
godzina 5 minut 10 po południa. 


Kesy;sk. baikn. 203 70 Akcje kredyt  478.— 
Lombardy 950.50 cjakie 113.95 
Poż. wschod, 60.70 Austr. bank. 167.30 


Lwów. Z Izby handlowej, 7. października 1684. 
1. Akcja za sztuką > 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidondy 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m.k. 268 50 273 — 
„ lwow. czer jass. 200zł. w.a. 191 25 194 50 
Banku hypot. galie. 200zł. w.a. 285 — 290 -- 
„ kred. galio  200zł.w.a. 238 — 243 — 
3. Listy zastawne sa 100 Mr. 
bez kuponu bieżącego : 


Tow. kred. galic. 5 pre. w a. 98 60. 99 60 
[J a [J o » 91 40 93 30 
a w » 5 „ okre. 98 60 99 60 
zł (4 T . 86 70 87 70 
Banka krajowego 4/,%/, W. % 9 — 92 — 
Banku lyp. galic. 6 „ » 101 50 102 50 
Gu TA M daai 97 36 98 25 
= » s  Śwyls.z10'/, prm 99 20 100 20 
3. Liw sa 100 sèr. 
Gal. Zakł. kred. włoś, 69/, w likw. 60 23 62 50 
s» a a Bój a 060D 626) 


4. Obligi sa 100 sir. 
fndemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 100 80 10% -- 
Kom. banku kraj. 5 pro. w.a.Iem, 96 75 97 75 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pro. W. a. 102 75 104 — 


Pożyczka „ „ 1883419), „ 9080 91 80 
6. Lesy 

Miasta Krakowa A > 1750 19 25 

a Stanisławowa . s 22 50 24 50 


6. Monety. 


imkat holenderski . 5.64 5.74 
Dukat cesarski i s 5.68 5.78 
Napoleogdor .  . . 962 9.72 
Półimrerjał rosyjski . k 9.95 10.05 
Rubel rosyjski srebrny 1.54 1.64 
5 papierowy 132%, 124'/, 
104 marek niemieckich 5 59.50 60.25 
"qebro . r > A —— — = 


upony w srebrze 


BANK 


+ Krajowy 


we Lwowie i 41 ṣi E 'mastępstwach, 
przyjmuje lokacje ` Sz gotówki: 


na 37, 3l i £h asygnaty kasowe 


na 4), książeczki wkładkowe, 


(500 złr. płatne bez wypowiedzonia). 
Bank kupuje i sprzedaje po kursie dzieunym: 


4/47, Listy zastawne Banku krajowego, 
5'/ obligacje komunalne Banku krajowego, 
41/97, i 6°% obligacje pożyczki krajowej. 
= IZ ZZZOO TOORA 


Wyciąg listów pochwalnych 
przemawisjących ra skutecznością win leczniczych, 
wyrobu aptek, Henryka Blumenfel da we Lwowie 

Uhrynów górny, ost. poczta Stanisławów. 

Dnia 1. lipca 1881. 

Wielmożny Panie! Proszę o jak najprędsze 
wysłanie dwóch butelek Malagi z chiną i żelazem 
do Prus dla matki mojej hrabiny Michaliny Czap- 
skiej w Bydgoszczy, mocno osłabionej. Jeżeli lekar- 
stwo to okaże się dla niej równie skutecznem jak 
dla siostry mojej, pani Burzyńskiej w Uhrypowie, 
to wkrótce będziesz pan miał znaczną klientełę w 
Poznańskiem, czego serdecznie pragnę, bo i sama 
dożnałam wzmocnienia, używając tylko bardzo 
krótko tego środka, Zostaję z szacunkiem 

Matylda Osiecimska. 

eeN) 


Wykaz składek 


zebranych przez komitet pomocy w Rohatymio. 
Ża pośrednictwem o. k. starostwa: 
Wna Isabela Krzeczuuowio” złe. 300.— 


Wni Seweryn i Marja Bańkowsey s 10— 
Wny Worzelak z Honoratówki .  „y 20.— 
Wny Witwicki Jósef = Koniuszel: s» 10— 
Dochód z Rohatyńskiego festynu .  $— B8- 
Przez komitet lokalny w Bołezowcu: 
Wny Ezechiel Berzeviczy . . gy 5— 
or Antoni Sohmergem  . . a —466 
Zwierzchność gminna w Bołszrowou „  8.— 
Koło tarokowo R o b t 5 111 
Wny Romnald Limanowski . . „p  %— 
Dochód z amatorskiego przedstawienia 80.50 46.11 


Wprost do komitetu 


pomocy wpłynęło: 


Od wyborców z kurji miast . a 11.76 
Wny Mikołaj Torosiewióz . .  „ %6— 
Krajowy komitet pomocy za pośre- 
banku krajowego » 1000.— 
Woy Józef Witwioki z Koniuszek » 10— 


Wbny ksiądz Towarnicki i bractwo w 
Kleszcz - = +. a 

Wbny ksiądz Filipowski z Biońkowiec 
(z8 składokj m Ei 


? „ 11.60 1238.86 
Razom zir. 1650.47 


Los loterji dobroczynnej na 
y dochód „Przytuliska polskiego“ 
we Wiedniu. (Część dochodu na powodzian w Qa- 
licji.) — Głównych wygranych 500, wartości 
20.000 złr. w. a. 

Oprócz tego przypada na każde 5 losów z 
numerami po sobie następującemi: Jedna wygrana 
w cenie sklepowej złr. 3. — Ciągnienie odbędzie 
się 15. listopada 1884. — Cena losu 60 ct. 

Losów nabyć można : 

We LWOWIE: w handlu p. Fryd. Schubu- 
tha i Syna w Rynku, we wszystkich księgarniach, 
w banka rolniczym, w obu c. k. głównych skła- 
dach tytoniu, u p. Nadwodzkiego,- we wszystkich 
stowarzyszeniach lwowskich i kasynach, w domu 
bankowym p. A. Schellenberga. 

Na PROWINCJI: w Krakowie u Wpp. Men- 
delsburga, Kurnatowskiego, Hesa, Bayera, w banku 
dla handlu i przemysłu; — w Bochni u Wp. Zu- 
rawskiego;— w Tarnowie u Wp. Nieduszyńskiego; 
w Rzeszowie u Wp. Lewińskiego; — w Łańcucie 
u Wp. Danielewicza; — w Jarosławiu u pp Bart- 
scha i Bojana; — w Przemyślu w lokalach wszyst- 
kich stowarzyszeń; w Tarnepolu u p. Popowicza. 


Wszelkie informacje 
00 do pewnej i korzystnej 
lokacji kapitałów 
ndziela e 
chętnie jak najdokładniej 


August Schellenberg, 


Dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie. 


panana 


Adwokat Skwarczyński 


przeprowadzi? się 
pod nr. 5, przy ul. Franciszkańskiej. 


eleganckie, trwałe i tanie, w najwięks 
Meble wyborze n stolarzów J. Gł. & L. Franki 
tapicerów w WIEDNIU, IL Besirk, Obere Donaustraste, 
nr. 108, obok Schdllerhof. -- Illustrowane album mebli 
wraz z cennikiem gratis. 


Dr. Włodzimierz Chrzanowski, 
mieszka ulica Kleina mr. 7. 
Przyjmuje od godziny fltej do iszej. 
(Leczy środkami hr. Mattei); 


PODZIĘKOWANIE. 


Niniejszem shoę choć w części wdzi 
ezność moją okazać Wielmożnemu 7 


FELIKSOWI SIELSKIEMU 


St. MarkiewiczĘ?PPPPOCOCOCNIOOOCHOGOOCKA| Prrządny młody człowiek 


Handel sukna i towarów wełnianych 


z założony w roku 1841 


Francuz rodowity, 
guwerner. zaopatrzony ohlubnemi rekom- 


mendacjami z domów obywatelskich, po- 
szukuje umieszczenia na |", 
3989 1—3 


Karol Ballaban, 
L w ów, 


poleca 


z dobrem pismem, który szóstą klasę 
gimnazjalną lub szkoły realnej ukoń- 
czył, znajdzie miəjsce jako prakty- 


we Lwowie, w Rynku, l. 42, 
poleca i rozseła po ztą franko 


Doktorowi wszech nauk lekarskich Só © ||| | | GL k i kaw KAGE DDICA AASL pod firmą kant w moim kantorze. 3970 3- 3 ns iadi ść w Bi Wywi 
a specjaliście w akuszerji, sprowadzane z najsławniejszych firm © gatunkach W / | 7 u. h p S August Schellenb e L cą sm JS Si Wit M drze | Ax 
który żonę moją zciężkiej niemocy w bar-|GSOGNAC, własnego napełniania i w bu- w woreczkach 5-kilowych, po: | UR LAAL L b (2 Yn gu enderg we Lwowle. R EE Te pi oszyńskiej, 
dzo krótkim czasie do zdrowia zupełnego telkach oryginalnych sprowadzane Rio żółta pospolita . . . . . zł. 6,40 L 5 k dL 33 - TR iczba 28. 
powrócił, zajmując się nią z nadzwyczajną|j bntelka Meukowa 6 letni . . zł. 2.50l8antos żółta, czyste zdro. ziarna „ 680, we Lwowie, w rynku pod l. 55. Wyprzedaż pee OOO) 
Halę ho zea eippliTodcig, ABE 1 butelka Butellion 6-letni . Pe 2.50 Colomba żółta, duże ziarna . . „ 7 poleca b 
m are u 8 Ni 1 
skiem jakiego trudno maleźć można, za Gowądnony: OOTAS W OWADA p-e Domingo blada, dobra w amaku » 7. na sezon jesienny i zimowy y dia $ Nie ma nagniotków | 
mu publiczne podziękowanie wkładam. 1 but. Salignac z 1 gwiardą 10-let. sł. 8.—- Malabar perłowa . . . : - » 8 swój obficie zaopatrzony rasy poprawnej sztuk kilkadziesiąt Niezawodny środek na bie- 
Jósef B. K. Rybakowski, |l but. z2 jazd. 12-let. „ 3.50 ayra zielona dobra i arom. „ 8 kl d t . ° jałownika jakoteż krów, odbędzie się $ nie Auguiotków, brodawek ky 
0 MBA. 1 but „ mggwiazd Ibslet, „ 4.— Kuba ciemno zielona mocno arom. „ 9. SERI SUKN A wszelkieg 0 rodzaju w Rohaczynie pod Brzeżanami poczta |] podobnych narośli skórn ch, bez bolu 
C MAJEJ du i | WEB Medail. dór 20-let. „ 5.— Ceylon plantacyjna drobniejsza „ 9. Pa: i 1 EE i bez żadnego niebez ienna twa 
a= » » grubsza szlac. „ 10. również towarów modnych wełnianych ns męzkie i damskie Kurżany w dniu 12. października br ` Cena fla p si 
j l JI cyearatowo "EE k Honåurag ziel. brd: dobr. gruba > 10. ubrania po bardzo przystępnych cenach 8978 3-8 | a flakonu 50 ct. 
D a swa Apte a ap JaphiEd y za: aeo 7 zn 4 mS (b prowincję wysyła próbki na każde żądanie w wielki Wi ona k > dof w APTECE 
najświeższego papis z doshodem zł jost do 'uprzeda- JAW a, aromatyczna słaba „ 10— wyborze bezpłat: le. 395: 2— 7 
DOROBANTUŁL I CARTOUCHES- nia w obwodzie Słanieławowskim. p _ złotawa . . « . . e . „10.40 IOOOOOQOQOA {í MJ Uracyj JE | Z. KRZYZANOWSKIEGO 
AlE Listy przyjmaje, oraz bliższą wiado- |] Moka arabska silna eromatyczna 10 b XK XOOOOCOOCH w najlepszym gatunku wysyła w koszach we LWOWIE, 


b kil. dobrze opakowanych po 1zł. 80 ct. 
C. Russleitnera 


bandel win i delikatesów 
Wiedeń IX. Wiåihringerstrasso. 
3997 1--8 


Nok malinowy 


mość udziela p. Walerjan Exver 
Lwów ulica Halicka 50 I. piętro. 
8397 4—10 


BF BRAUNSTEINA W PARYŻU -qag 
sg w 4 gatunkach do nabycia 
W FABRYCE TUTEK 
JÓZEFY PTASZYŃSKIEJ 
we LWOWIE, ul. HALICKA 1. 5. 
L piętro w podwórzu. 


W pierwszej koncesjonowanej 


Winogrona karacyjne 


z Feslau 


S&F Flance Truskawek 


tak zwanych „wiedeńskich“ najwcześ- 
niejszych, dobrych do smażenia, są 
w znacznej ilości do sprzedania po 


Fortepiany 


szkole muzycznej ydkie dówa, an A anbar szczepii włozkiego, otrzymuje oo dziennie , 1 zł. 20 ct. za 100 sztnk. 
i pnie E AREA z amoryksń. Siete i plena Poem cze A skiego 7 100 kilo, 60 złr. w. a. pra dár Derewnic o. pe Żółkiew. 


ską konstrukoją, poleca A. Alscher, 
nlica Akademicka l. 26 we Lwowie. 
1. Września. 


3480 1—10 

a ML 
D Naa po adi » s] ASISTON TATMAGJI 
oddziałach: 8358 6—12 . s n 
1. Dla początkujących. 2. Wyższy. $.|który kilka lat praktykował w jednej z 
Do wydoskonałenia gry. Wspólne ćwi-|pierwszorzędnych aptek we Lwowie, mo- 
czenia bezpłatne dla wszystkich nczenniojgący się wykazać Awiadectwami bardzo 
i uczni raz w tygodniu, prócz tego pro- „ad , poszukuje pod skromnymi ws 
dukoje i popisy publiczne runkami miejsca ua prowincji lub we 
b) Nauka śpiewu solowego. Lwowie — Listy vprasza się pod adre- 
som: .Dyrektor fabryki papieru Wencel 

Wlassak w Sassowie* 3996 1—2 


3450 4- 10 w Stanisławowie 


Ludwika Marka, 


przy ulicy Teairalnej, 1. 10, 
rozpoezynś się kurs szkolny z dniem 


również 5 kilo framoo, z opakowaniem, 
3 złr. BO ct., — rozseła 


Fr. SCHNEIDRA 


33738 W Wilamowicach. —10 


AUKI 
kroju damskiego 


ułatwionym sposobem 
według najnowszego systemu 
francuskiego, W8 udziela oso- 
ba, która dłuższy ozas spędziła w 
Paryżu. Cały kurs trwa miesiąc, Co- 
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
żadnych nie trzeba prócz papieru ry- 
sunkowego i miary centymetrowej 
Każda uczennień końeza jedną 
suknię kompletnie i dwa staniki, je- 
den zmniejszony, drugi powiększony. 
Cały kurs kosztuje 10 zł 
Bliższa wiadomość w aministra- 
cji „Gazety Narodowej”, lub ulica 
Sykstuska Nr. 14. TTE 


I. piętro w podwórzu vis 8 vis bramy. 


ALTZGERS DORFSKIE CESARSKIE 
KRUPKI PERŁOWE 

w kartonach po 500 gram., uznano za 

najlepszy wyrób. C. k. upre. fahryka 

krupok perłowych i łuszczenia grochu 

Brüder Hirschfeld ot Co we Wiodniu. 


Fabryka 
odlewów gipsowych 


Pasquale Zacchiego, 


we Lwowie, ulica Wałowa mmm 


m WINOGRONA z FESLAUJ 


popiersia, statay, ststneżki 
szczepu włoskiego poleca 


KAROL BALLABAN WE LWOWIE. 


alegoryczne, słupy, wazony, 
Na prowinoję wysyła odwrotną pocztą, 3953 2—? 


Czeladnik blacharski 
nietylko biegły w swym zawodzie lecz 
także w mechanicetwie, władający ję- 
zykiem polskim w słowie i piórze — 
poszukuje zajęcia w gorzelni, Zgło- 
zenia pod W. Z. poste rest. Lwów. 

w średnim wieku wdo- 


Osoba wa po prywatnym ofi- 
:jaliścia bezdzietna, poszukuje posady do 
sarządu gospodarstwa domowego na wieś. 
Posiada kilknnastuletnią praktykę w im 
zawodzie gospodarezym. A. Złoczów 
w domn Sinkowskiego, ulica Lwowska. 


Na zasiaw jesiemy! 


Pomocnik gorzelniany 


posiadający letnią praktykę, opatrzony 
chlubnymi świadectwami, poszukuje posa- 
dy w kraju lub też za granicą. Adres 8. 
D. post. rest. w Stanisławowie. 


Wszeiki ból zębów 
usuwają sławne 
KROPLE dr. VOGLA 
(flaszeozka 25 ct.) 
dostać można w aptece 
K: Krzyżanowskiego 
we Lwowie obok Brygidek. 


Zarząd ogrodnicz 
h ąd 5 y urny na kwiaty i wszelkiego rodzaju w 
poczta Radymno, mado zbycia |alabastru, stesrynowej masy i gipsu. 

Przyjmi:ją się reperacje wszelkiego 
SZCZEJDY gliny, gipsu, po bardzo umiarkowanych 

„ conach. 
"się w jak najkrótszym czasie. 3979 1—5) 
NEO ua way”| 

kasztany. 

Cenniki na żądanie. 


w Wysocku zakres wohodzące przedmioty z marmuru 

rodzaju, a to: z alabastru, porcelany. 

rZew owocowych ] Zlecenia na prowincji uskuteozniają 
8965 4—10 


Ból zębów 
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju u- 
suwa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny óredek nie pomógł, Flakon 
40 i 60 et. We Lwowie w apt. P. Miko- 
lascha, w Stryju w apt. B. Drągowskiego. | 
2898 16—87 


Stalowe pługi Rayol 


z trzusłem, przedniem żelazem i de pro- 
wadzenia bez pomocy (Sech, Vorschaar i 
Selbstfiibrung) po znacznie zniżo- 
mych cenach. 8552 4——6 


Pracnera wyoruwacze do buraków 
zir. 15 za sztukę, 
Ryochła dostawa. 


9 
9 


Nowości muzyczne! 


¥ Zapisyw:ć się można codziennie 
od 6 ł 


zodz. 3 — 


Wszelkie gatunki orygi- 
nalnego ziarna na zasiew, wy- 
wi ozimej, groehu osimezo, 


Nakładem księgarni, składu i wypożyczalni nut muzyoznyoh, oraz ekspe- 
dycji pism perjodycznych 3998 1—7 


S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie, 
wyszły || do śpie s u: 
Noskowski Z. „Wiara, Miłość i Nadzieja* Pieśń Jnrachy 


50 ot. głą|Żywczeg 


o, plac Dominikański, 


żyta świętojańskiego. mię- 
szanki oztmej, ostat:ia składsjąca 
się z wyki zimow:j, grochn zimowego i 


pszennej gleby, obfite łąki przy kolei |żyta świętojańskiego, w końcu prawdziwe 
do nabycia. — Wartość 110.000 złr. harlemskie cebulki kwiatowe, 
dłngu hypotecznego 45.000 złr. — 
Bliższe w Dyrekcji Towarzystwa spo- 


najlepsze i najtańsze u 


Wieschnitzky & Clauser, 


Wehmrtowuy handel nasion 


D” T ektórych senzacyjnych aA24 inogrona 
a 


ó iększej ilości j i ci dit Pi b pd 
mak |. rk „a Roma a i, doj = À r ja > © kje Sien 5g. Józef Friedlaender, Rd z d a Pieśń Pd JĄ ~ = » Lwowie. 3377 2—5 we WIEP 3IU. 
ców. Wzorki wygodne w noszeniu. Zaro-| Howe ORZECHY po zł. 1.86. |"* Wiedniu, hintere Zollamstrasse, 18. dtto A Pieśń Dziadów 50 „ 


Do nabycia przez J. B. Priiwera 


w Krakowie. ma fo:tepian: 


Feist HK. „Chwat* Mazur . > : 60 „ 
Noskowski Z. „Wiara, Miłość i Nadzieja" Krakowiak i Oberek 90 „ 


bek wynosi przy małych trudach ki 
poem dziennie. Z 
ucji wyszlo fabryka kolekcję A 


wysyła w koszach b kil. "pakowan» franco 
do xażdej sta-ji 


ED. BITTINGER 


zyka. kol g f 
Aea elton wo Wiednia, I, WE moza Li w ezkokęśz > Róslera : Wroński Adama „Kawalerski Galop" (E dost" A 5 * Pudr ksi a Ż Q c y BE 
Schullerstrasse 14 5791 1—8 bie e ak woda do zębów 1 ust, djto „Manr. adągiącień 60 „ biały różowy i żóltawy. 
9 9 st bo oznie najl środkiem o „rolne Kwiaty aloe . złr. 1 — Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jast najlepszym 
Swieże Śledzie solone U = AA kaea Ta od dtto „Lutnia Polska“ Zbiór pieści narodow. „ | 20 , dowodem jego Hiegocówiknaj dobroci. w! Pudr książęcy na wszy- 


wielu lat sprawdzona i sławna woda do 
nst uchyla jeduocześnie każdy nieprzy e- 
mny odor w nstach — Flaszka 35 et. 
R. Tiichler aptekrz, 
(W. Rósłera synowiec, następca) 
iwe Wiedalu, I, Regitrnngegasse, 4 
AF- Należy wystrzegać się naślado wnie. 
twa i żądać Róslera wody do ust tylko z 
Regierungsgasse 4, we Wiedniu. 
Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 
apt. Zygm. Ruckera, w Kutach w aptece 
A. Zagwjewskiego; w Warężu w apt, v 
Kołomyi u Stenzla apt. Tarnopol: H. Ka- 
hanego, apt., w Sokalu Eug. Wvysoczański. 
2861 10- ? 


stkich wystawach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne medale 
zasługi, jakiami został wyszczególniony, najlepiej go zalecają. — 
Pudr książęcy nie zawiera Żadnych metalicznych przymieszek, 
jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przylega 
do twarzy, nadaje piękną naturalną białyść i jest nieocenionym 
środkiem do hygienicznego npiększania twarzy, 

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzi- 
kiem 150 ct, 

Różowy i żółty, miej-ze 70 et, większe 1'20 ct., z łabędzi- 
kiem 160 ct. 


WODA FIJOLKOWA. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i 
łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe. 
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, Że 
jako środek toaletowo-hygieniczny został pdszczególniony medalem 
zasługi na wystawie przzrodniczo-lekarskiej w Krakowie. 
— (ena 1 złr. w. a. — 


MYDŁO KOSMETYCZNE. 


Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym 
zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu 
rąk i bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żołto= 
brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 ct. 


z r. 1884, 2978 1—15: 

w najpiękniejs: towarz, tłuste, w fa- 

Me y 10-funt., zawisrające 

40—50 asiak ma całą Austrię po 3 marki, 
wysyła franco" sa pobraniem 


P. Brotzen Cróslin 


a. d. Ostsee, Reg. Baz. Stralsund. 


AIGG<—004603000G06007 
O I oai dd 


Na sezon teraźniejszy 


sprowadziłem do mego od przeszło 25 lat P. T. Publicz- 
ności znanego handlu, wybór najmodniejszych to- 
warów bławatnych, płócienuych, sukiennych, 
jedwabnych, jakoteż dywanów perskich i bielizny 
stołowej, ze źródeł pierwszorzędnych i sprzedaję ta- 
kowe po najtańszych cenach. 
Sklep mój znajduje się 


SEF pod 1. 13, ulica Żółkiewska, <qez 


naprzeciw synagogi niemieckiej, — wchód przez sień. 
Z wysokiem poważaniem 3962 2—6 


Maier Widrich. 


Do- wydzierzawienia 
Majątek dwie mile od kolei 
Czerniowieckiej odległy w dobrej 
glebie z obszarem 570 morg. 
ornego pola, 160 morg. łąk i 
A Ze sadami, prawem 
propmacji itd. Okolica zdrowa 
i przyjemna. Bliższa wiadomość 
w kancelarji adwokackiej dr. K. 
Żywieckiego w Tarnopolu, 


| 


Wody mineralne naturałne.|-- 


pon łnistracja w Paryżu | Nieprzemakalne ubrania guńkowe 


Grande-Grille. Choroby lymfatycsne (Loden Lodenkleider) 
organów ńirawienią, zatory, wążroby i lej z najlepszej wełny owczej styryjskiej w naturaluych kolorach szarym, brnanatnym 
dziony, kamienia etc. i czernym 
Hopital. Choroby organów trawienia, o- Płaszcz Jekki na (leszcz z kapuzą 7 zł. 
cięłałość żołądka, upośledzone trawienie. Płasrcz myśliwski lab do podróży 10 zł. 50 ct. 
brak boleści ż Gruby menżyków z ciepłą podszewką 16 do 32 sł. 
Celestins. Choroby krzyża, pęsherza Cesarski płaszcz lnb okrywa 12 złr. 
zwiru w moczn; podagry, cukrzycy ({ diabe- Styryjskie Becca lub jupka 1° zł. do 20 zł. 
tis) wydzielania białka w moezu. Zupełn ubrauie męzkie 20 zł. do 30 zł. 
Hauterive. Choroby krzyża, pęchersa Damskie paltoty modne i u .der elega .o'.ie 10 zł. do 20 zł. 


ira W moczu, „6 cy i białka w Nie rzem kę ] k l a k Unikac fałszerstw wymagać podpis : E. GRALLON Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum 

do ap i e za p akalne Kapelusze gunkowe wg wani ści ago OWICZA 
ootu i r VADER, , Ł szelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest NE W a T 

Żądać należy, aby nazwisko áró dla ington ia; pań lub dzieci 2 zł. 50 ct. do 4 2 natę downictwem cech zewnętrznych, a nie $ biais dii t E y J 5 g i 


Wszelkie gatunki nieprzemakalnej guńki fabrysznoj i domowej (Lodan i Lo- 


deustoffe) i umodnionej materji guńkowych na metry lub w dowolnych gotowych 


dla zmajdowało się na kapsiach. Eh | 
SoL prami zina SKŁADY własne fabryczne we Lwowie: ulica Halioka nr. 25; w Kra 


Dostać można we Lwowie w aptece p, 5 SPR ni l g 
|. E a a 2 tk acc F o e riga Jan: Gunzberz, w „Ap (Styrja). kowia: Sukiennice nr. *0 — Oraz nabyć można w Przemyślu w sptece p. 
Golibenie Ne! az e oso ? ! Nahlika, w Jarosławiu w aptece p. Wisłockiego, w Rzeszowie w aptece 


p. Karpińskiego, i w droguerji p. Zacharskiego, w Stanisławowie w aptece 
p. Macury, w Tarnopolu w aptece p. Jamrógiewicza, w Samborze w aptece 
p. Mareszu, w Kołomyi w aptece p. Stenzła w Mielcu u p. Pawlikow - 
kiego. 


QDŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK KOZWALNIAJĄCYCH 
Przeciw ZATWARDZENIOM, HEMUROIDOM, UDERZENIOM DQ 
GŁOWY, ZÓŁCI, BRAKU APETYTU, NIESTRAWNOŚCI, GAf- 

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 
podczas i pe pofogapii rownież dla starćow, ponieważ nie 
zawiera zadnychsubstancyi gwałtownie działających jak: aloës, 
podofilina itd, nadaje się wybornie dla codziennago użycia. 
W PARYŻU u P. GRILLON, apt. — We wszystkich aptekach. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i Krzyźanowskiego. 


"i EE 
Sklad- fabryczny farb, lakierów, pokostów, produktów chemicznych, 


oraz Handei materjaló w 


Hübner i Hanke, we Lwowie, 


poleca na sezon zimowy i do użycia domowego 


Ces. krol. 


U Pr Zy Ww. 


Walecgki elastyoz. i kit do zaopatrywaria okien i drawi. Pomadę i proszek do ozyszozenia wszelkich metali. i 
Podeszwy korkowe, koaopne i fileowe. Szmirgwol w proszku i By szmirglowy do czyszcze- go000000 206660 ap Adr 000900 EFSA 2092 A o 
Uniwersalne semarowidło nieprzemakalue do bntów. nia noży. A > Gim zlie > © galic. akcyjny 
mA aa Pipit onho. EE R do osyszoz nia knehni i pieców żela- s verlustfreie BórsegeschAifte © 

[ram rybi do skór. znych, 3 - i a 
:@liwẹ do jedzenia, smarowania maszyn i do świecenia. | Benzynę do abiania plam i prania rękawiczek. ( Prospecto, so lange der Vorrath reicht, franco u. gratis NI = s : 
Uzernidło (azwarc) do butów. Gąbk! a MA każdej wielkości k 2 Neu! Probe - Expl. d. finanz. Bóraen-, Verlos. oi „Leitha“ Neu! e | / 
Apreturę do konserwowania skóry. Mlydło i soda do prania, mydełka i perfumerje. R: mit inhaltsreicb Brochure korteufrei. KMK TJ ( 
Lakier na wizę i do TI pontis. Krochmal pszedny, ryżowy i brylantowy. BANKHAUS „LE[THA* (Halmai). WIEN, Schottenring 15. @ 

matkier do bucików ozarny, złoty, mieniący . ume arabską i boraks. 
Maso woskową do zapaszozania podłóż, 5 . | Farbki do E ay, korzeń mydlany i „Quillaja*. 0008060000 00560008800000000000000aa888 } 
-Woesk w cegiełkach i naturalny do nacierania podłogi. | Farby do farbowania materji i' jedwabiów. wydaje 


Atrament do znaczenia bielisay i do pisania. 

Pióra stalowe, rączki, ołówki i linie. A 

asi Auba lij, w różuych kolorach. 

Bit do szkla i + Mie 

Lak do pieczętowania i amołkę do batelek, 

pape Ke 5 ll DAD i wieszania bielizny 
ma liocnych. 

Zapałki szwedzkie, salonowe i woskowe. 

Satoczki woskowe i Śvieczki na drzewko 

Trociczki, papier i kadzidło królewskie. 


Artykuly piwniczne: 


Korki do butelek i kapsle. 
Nmeęłka do lskowania butelek. ; 
Maszynki do korkowaniu i dc mycia flaszek. 


Szczotki do froterowania podłogi, do zamiatania, 
ręczne zmiataczki, do butów, sukien, szkieł lam- 
powyoh, kobieroów, włosów, zębów i ryżowe, do 
mycia podłogi i naczyń kuchennych. 

Trzepaczki piórowe, włosiane i trzcinówe do dywanów. 

Rogóżki żelazae, słomiane, konopiane, z łyczka ko- 
kosuwego i manila, szozotki do przedpokoju. 

Mietełki ryżowe do ezyszczonia sukien i dywanów- 

Skórhi irchowe do mycia powozów, mebli, obrazów, 
okien, luster, szkła, porcelany, naczyń metalowych 
i instrumentów, 


.Przyrządy do malowania i rysowania: 
-Farby tuszowe, akwarelowe w guziczkach i laseczkąach. 
akwsrełowe w tu:kach i mnszelkach. 
„ do malowania porcelany. 
M olejne w tubkach, do robót artystycznych. 

Środki do retuszowania. Korkociągi rozmaite. 
Oleje i werniksy do robót artystycznych. Pipek do beczek. e F 
Płótno malarskie, stalugi, pendzle, palety i wszelkie | M isgzhi gumowe do ściągania wins 

inne przybory do malowania i rysowania. IRaruk rybi i gelatynę do klarowania wina, 


Wszystko po najtańszych cenach. — Cenniki: specjalne na żądanie gratis i franco. 


| xd P zamówieniach za zaliczka uprasza się o przysłanie wnej kwoty, któraby przynajmniej 
starczyła na cpłkotiia tam i napowrót kosztów pooztowych w rasie nieodebrania przesyłki. ŻĘ 


Z początkiem roku ISS5 we własnym domu, Rynek liczba 88. 


Założona 1822. 
Breiienserska przędzalnia baweřn. 
M. Hanauska Synów. 


Skład we WIEDNIU VIL, Nenbangasse Nr. 16. 


Przędza do robót pończosz- 
kowych Preciosa, blechowena, je- 


we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu 


dnokelorowe, nakrapiane, w paski w eleg, 
kartonach. 


Tania przędza do robót poń. 
czoszikowych, blechowana, jakze 
lorowa 1 Rayé w eleganckich kartonach 


Asygnaty kasowe 


4 pret. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 


po 250 lub 40) gramów. 


Nici z owczej wełny: Zefir, mech 
wełmany, wełna do robót gobelinowych, 
wełua glansuwana, kamgarn na pończochy, 
nakrapiana wełna, wełna eiderska, kor» 
Qonkowa, wełna na skavpetki, dla tapi- 
oerów, Umgora, morowa fantazyjna zefiro- 
wa, welna pierścioukowa itp. 
Nici na szpulkach, Sewing, do rubóż baczykowych, do robót oczkowych, 
do znaczenia, nici mocy Żelaznej, do wiązania, do podszewek itp: 
Cenniki franco. 8242 9-—16 


b) 


7) 


A'la „w 60 
Lwów 7. stycznia 1884 
Dyrekcja. 


(Przedruk nie będzie płacony.) 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman, 


Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni Gazety Narodowej“. 


